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Należytość pocztowa opłacona gotówką.
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W niedzielę 2 października o godz. 10 przedpoł. na Iwowskiem boisku „Sokoła-Macierzy"

Manifestacyjne Zgromadzenie posłowie sejmowi.
„Ctid“

nad bezrobociem
Polska — szczęśliwy kraj.
Na całym święcie bezrobocie rośnie ja!k la­

wina. My tylko, my jedni możemy się po­
szczycić, że u nas'inaczej. Jeszcze kilka, kil­
kanaście tygodni a bezrobocie będzie należało 
do przeszłości... Spada od szeregu tygodni, tak 
szybko, szybciej niż dochody monopolów... 
Szybciej niż kurs pożyczek... Tydzień po ty ­
godniu. Raz o 9.000 to znów o siedem.

Im mniej fabryk pracuje, im mniej robotni­
ków jest zatrudnionych, tem mniej jest rów­
nież bezrobotnych.

Kto nie wierzy pismu opozycyjnemu, niech 
przeczyta urzędowe „Wiadomości statystycz­
ne" : i *• i I m f '

W marcu 1930 było w Polsce 
zatrudnionych . . . 659 tysięcy 
bezrobotnych . . . . 290 „
Razem robotników . . 949 tysięcy

W lipcu 1932 było w Polsce 
zatrudnionych . . . .  471 tysięcy 
bezrobotnych . . . . 218 ,,
Razem robotników . . 689 tysięcy.

A więc liczba pracujących zmalała w ciągu 
2 lat o 188 tysięcy, a także liczba bezrobot­
nych zmalała o 72 tysiące. Dziw nad dziwy! 
cud prawdziwy!

Razem zapodziało się gdzieś 260 tysięcy ro­
botników. Nietyilko zresztą liczba robotników 
zmalała. Np. w przemyśle przetwórczym w 
czerwcu roku 1930 pracowało 4500 zakładów 
a w czerwcu 1932 — 3854 zakłady.

Zatem reguła: im mniej zakładów pracy 
czynnych, im mniej robotników pracuje, tem 
mniej jest bezrobotnych!

Arohimedes i Pitagoras me mali takiej re­
guły, ale to byli partyjrścy.

Urzędowe dane musimy przyjąć za praw­
dziwe.

Musimy zatem przyjąć, że tych 260 tysięcy 
ludzi przestało być robotnikami, przestali pra­
cować! Nie pracują, nie pobierają zasiłków... 
Żyją! Długie miesiące... bez pracy... To za­
pewne rentjerzy... Kapitaliści!

260 tysięcy nowych kapitalistów w ciągu 
2 lat... To zaiste rekord, jakim się może po­
szczycić tylko sanacja. To przew yższa nawet 
najświetniejszy okres rozwoju Ameryki.

260 tysięcy ludzi, których statystyka zro­
biła rentjeramti! i

260 tysięcy łudzi spacerujących grupami po
ulicach miast —

to sanacyjni „rentjerzy"! \
to ci, którzy wypadli z ewidencji!
to ci, którzy zostali skreśleni!
„Wiadomości statystyczne" pozwalają cza­

sami zajrzeć za kulisy tego „cudu". Kitka cy­
ferek :

Sprawa brzeska w  apelacji
KIEDY ODBĘDZIE SIĘ ROZPRAWA? 9

Pod koniec października mają być wykończone 
motywy wyroku sądu okręgowego w sprawie b. 
więźniów brzeskich. Napisanie motywów powie­
rzono sędziemu Rykaczewskiemu. Do tej pory nie 
zostały również ukończone prace nad. uzupełnie­
niem i ostaitecznem skorygowaniem protokółu roz­
prawy główinej przed sądem okręgowym. Część 
akt sprawy brzeskiej została już przesłana do 
warszawskiego sądu apelacyjnego, gdzie złożono 
je w III wydziale karnym. W związku z niewy- 
końezeniem motywów i protokołu, termin rozpra­
wy przed sądem apelacyjnym nie jest dokładnie

znamy. Mówi się w Warszawie, że proces w są­
dzie apelacyjnym rozpocznie się pod koniec br.

PRZENIESIENIE PROK. RAUZEGO
Krążą pogłoski, że prok. Rauze, jeden z oskar­

życieli w procesie brzeskim, ma być przydzielony 
do jednego z prowincjonalnych sądów okręgo­
wych.

Dalszy bieg sprawy brzeskiej (od strony pro­
kuratury) spoczywać więc będzie wyłącznie w 
dłoniach p. Grabowskiego, delegowanego specjal­
nie do tej sprawy do sądu apelacyjnego. v

Wyplata
W sobotę 1 października w Krakowie wypła­

cono emerytury tylko emerytom kolei, poczty i 
monopolu tytoniowego. Inni emeryci nie otrzy­
mali pieniędzy w sobotę, nie otrzymają ich na­
turalnie w niedzielę, może dopiero w poniedzia­
łek. Co za powód lego opóźnienia? Oto chciano 
przyspieszyć wypłatę emerytur, a  z przyspiesze­
nia. zrobiło się opóźnienie.

Dotychczas było regułą, że ministerstwo skar­
bu przesyłało czeki — a było ich miljony — do 
PKO, która po zaksięgowaniu przesyłała czeki 
poszczególnym urzędom pocztowym do wypłaty. 
Była to więc podwójna manipulacja, opóźniają­
ca dostanie się pieniędzy do rąk adresów. Dla 
uniknięcia tego opóźnienia ministerstwo skarbu

erytur
zarządziło, że od 1 października czeki nie będą 
wysyłane do PKO, lecz wprost do urzędów pocz­
towych. Wyjątek zrobiono tylko dla przedsię­
biorstw państwowych: kolei i poczty oraz dla 
monopolów.

Z tego zarządzenia wynikło jednak coś zupeł­
nie przeciwnego: zamiast przyspieszenia osią­
gnięto opóźnienie wypłaty emerytur, podczas gdy 
wypłata wedle starej metody w przedsiębior­
stwach i monopolach okazała się właśnie celową. 
Go mają zrobić emeryci, którzy z pewnością już 
w ostatnich dniach miesiąca nie mają grosza? 
Muszą dla biurokratycznych „porządków" cze­
kać.

Kosztem trafikantdw
Rozporządzeniem z 30 września monopol tyto­

niowy obniżył już od dnia następnego, łij. od 1 
października cenę niektórych papierosów i od te­
go dnia Łrafikanci — bez względu na posiadane 
zapasy — zmuszeni byli sprzedawać papierosy 
po nowej cenie, tracąc oczywiście na tem, gdyż 
musieli pokryć z własnej kieszeni różnicę między 
starą a nową ceną. Inną metodę stosował mono­
pol przy podwyżce cen. Wówczas przeprowadza­
no spis zapasów u trafikantów, aby na zapasach, 
broń Boże, nie zarobili drobni sprzedawcy. Ale 
tracić na zapasach mają właśnie oni!

Z końcem maja 1932 było wedle statystyki 
48.023 pracowników umysłowych bezrobot­
nych.

W ciągu czerwca przybyło 5.700 świeżych 
bezrobotnych pracowników umysłowych. Z tej 
liczby otrzymało posady dosłownie 512.

Z końcem czerwca liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych pracowników umysłowych wy­
nosiła 40.007! Czyli o 8.016 mniej niż w po­
przednim miesiącu.

48.023 4- 5.700 — 512 =  40.007!!
Nae dlatego, żeby w urzędzie statystycz­

nym nie mieli precyzyjnych maszyn do racho­
wania, nie, tylko do obliczenia wstawiono nie­
winną pozycję: skreślono 13.204 pracowni­
ków umysłowych w ciągu jednego miesiąca 
czerwca! Robotników mekwalifikowanych 
skreślono 26 tysięcy, w innych zawodach tak­
że po kilka tysięcy. W lipcu skreślono ogółem

Kostek-Biernacki
w Toruniu

W tych dniach bawił w Toruniu incognito wo­
jewoda poleski płk. Kostek-Biernacki, który przy­
był w gościnę do wojewody maj. Kirtikli-sa.
ooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

Czas odnowie przedpłatę 
na październ ik

oooooooooocooooooooooooooooooooooooo

83.540 pracowników! Tak łatwe rozwiązanie 
problemu bezrobocia nad którym głowią się 
najtęższe umysły w Europie. Jedno słowo: 
skreślono! I bezrobocie zlikwidowane!

Na październik preliminowano wypłatę 
z funduszu bezrobocia już tylko dla 30.000 lu­
dzi. Widocznie preliminuje się na październik 
skreślenie przynajmniej połowy obecnej Mczby 
bezrobotnych. Pisma doniosły przed kilkoma 
dołami, że niektóre biura Funduszu są kaso­
wane. Widocznie niepotrzebne, bezrobocie 
zanika.

Fundusz bezrobocia stał się instytucją do­
chodową. Czysty dochód za październik we­
dle preliminarza ma wynieść 450.000 złotych. 
Fundusz bezrobocia — jedyną instytucją do­
chodową w Polsce...

Bezrobotni znikną...
... A niech ich .piorun trzaśnie!
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Pod znakiem klęski
Gdy p. prezes Rady Ministrów, A- 

leksander Prystor, rzucił w swoim 
czasie z trybuny sejmowej hasło 
„przetrwania" kryzysu gospodarcze­
go, — napisaliśmy, że takie ujęcie 
sprawy oznacza zarazem bardzo wy­
raźną odpowiedź na pytanie, czy ma­
my do czynienia z kryzysem USTRO­
JU kapitalistycznego, czy też tylko 
z przejściową złą KONJUNKTURĄ. 
Skoro bowiem ktoś proponuje „prze­
trwać" katastrofę gospodarczą, — 
przyjmuje tem samem tezę sfer kapi­
talistycznych, że problem tkwi w nie­
szczęsnej, ale bądź co bądź chwilo­
wej, konjunkturze; niepodobna wszak 
nawoływać do „przetrwania" kryzy­
su ustrojowego. Istotnie, cała polity­
ka urzędowa obozu „sanacyjnego" 
szła po linji owej deklaracji p. Pry- 
stora. Uchwały t. zw. narady gos­
podarczej w sali Senatu dawały tej 
polityce uzasadnienie teoretyczne 
(mowy p.p. Krzyżanowskiego, Klar- 
nera i t. d.), ofiarowywały jej ponad­
to „stempel zgody" ze strony przy­
wódców „ciężkiego" przemysłu, kar­
telów i wielkiej własności rolnej-

Beznadziejność „polityki przetrwa­
nia w porozumieniu ze sferami gos- 
pcdarczemi" stawała się w ciągu mie­
sięcy letnich coraz bardziej wyraźną. 
Ciężar katastrofy został przerzucony 
prawie całkowicie na barki mas pra­
cujących w mieście i na wsi. Gospo­
darka kartelowa przybrała już osta­
tecznie charakter „gospodarki kolo- 
njalnej" z rosnącemi wpływami kapi­
tału obcego; rozpiętość między cena­
mi produktów rolnych a cenami prze 
mysłu kartelowego i monopolów pań­
stwowych wygląda niby dziwaczna 
groteska; deficyt budżetowy przekro­
czył o wiele wszelkie optymistyczne 
zapowiedzi p.p. ministrów i wice­
ministrów; granica „oszczędności" i 
„dochodów", ściąganych taką czy o- 
waką drogą (obniżki płac, podatki 
pośrednie, podatki bezpośrednie, o- 
płaty wszelakiego rodzaju, kary ad­
ministracyjne) od proletarjatu, od 
pracowników umysłowych, od mas 
chłopskich, zwłaszcza małorolnych, 
— została, jak się zdaje, „szczęśli­
wie" osiągnięta. A jednocześnie ton 
i sposób postępowania „baronów kar­
telowych" (artykuły „Prawdy" łódz­
kiej, „Kurjera Polskiego", polityka 
„Małopolski" w zatargu w przemyśle 
naftowym) nabrał cech jakiejś zgoła 
nieprawdopodobnej arogancji, której 
pierwowzory znaleźć można chyba 
na południu Rosji pod rządami gen. 
Denikina w r. 1919. Ostatnio zwróci­
liśmy właśnie uwagę w artykuliku 
p. t. „Baronowie kartelowi mają tu­
pet" na wyczyny „publicystyczne" 
przedstawicieli kartelów.

W tych warunkach musiały zajść 
'dwa zjawiska:

1) część zwolenników obozu „sa­
nacyjnego" buntuje się przeciwko u- 
rzędowej „polityce przetrwania" 
(grupa „Przełomu", grupa „Jutra 
Pracy", „Kurjer Wileński", poniekąd 
„Kurjer Poranny");

2) cały obóz „sanacyjny" wszczął 
oficjalną — że tak powiem — „dys­
kusję kartelową", o której pisaliśmy 
kilka razy.

Ów „bunt" nie jest bynajmniej gro­
źny ani dla kapitalizmu, ani dla kar­
telów.

„Zbuntowani" publicyści i dzienni­
karze wymienionych pism i odłamów 
„sanacyjnych" udają, że nie widzą 
organicznego związku polityki gos­
podarczej gabinetu p. Prystora i po­
lityki t. zw. sfer gospodarczych z „sa­
nacyjnym" systemem rządzenia, jako 
takim. Dlatego też cała ta „kampa- 
nja antykapitalistyczna" p.p- Szuriga 
i Dembińskiego, „Jutra Pracy" i „Ku­
rjera Porannego" ma przykry posmak

nieodpowiedzialnej demagogji; bo de­
magogia polega nie na czemś łanem, 
ale na mówieniu rzeczy, które prze­
czą własnej praktyce, własnemu co­
dziennemu działaniu.

Kierownictwo naczelne obozu „sa­
nacyjnego" postanowiło złożyć dani­
nę „urzędową" na ołtarzu dojrzewa­
jących nastrojów. Stąd — „dyskusja 
kartelowa" i pewne posunięcia prak­

tyczne (obniżka ceny cukru, obniżka 
cen wyrobów monopolu spirytusowe­
go). Są to, jak słusznie napisał tow. 
jmb., — odruchy. A jednak i te od­
ruchy skromne stanowią świadectwo 
na rzecz znacznie głębszej prawdy: 
polityka „przetrwania", sformułowa­
na przez p. Prystora, polityka, okre­
ślona uchwałami „narady gospodar­
czej" w senackiej sali, — zawiodła. 
Natomiast zmienić jej radykalnie nie 
sposób bez zmiany systemu rządze­
nia. Tu leży punkt centralny tej KO­
NIECZNOŚCI PAŃSTWOWEJ, któ­
rą określamy mianem: likwidacji sy­
stemu rządzenia.

Mieczysław Niedziałkowski.

Wśród „sanatorów" Zagłębia
Kiedy korytko pokazuje dno, rozpo­

czynają się zaciekłe walki o bliższe 
miejsce przy nim.

Oto „Kurjer Zachodni" z dnia 29,I> 
b. r. donośi:

ZMIANY W KASIE CHORYCH
Krążą po Sosnowcu pogłoski, ż< 
dyrektor Kasy Chorych, p. Wąso­
wicz, ma wkrótce ustąpić. Dymisjs 
jego ma pono nastąpić w związki 
z zajmowanem przez p- W. stano­
wiska zarządcy przymusowego kop 
„Mortimer" z ramienia austrjackich 
władz okupacyjnych. Atak na p 
Wąsowicza pochodzi według po­
głosek z kół dawniejszej POW. 
która jak wiadomo, była prześlado­
wana przez okupantów.

Powyższą pogłoskę podajemy * 
obowiązku dziennikarskiego.

Tyle „Kurjer Zachodni". Ze swoje: 
strony podajemy, że „Związek Legioni­
stów" i Związek' Peowiaków w Zagłę­
biu, na swoich zebraniach podjęły u- 
chwały o BOJKOCIE TOWARZYSKIM 
NIEPODAWANIA RĘKI I t. p. OSO­
BOM: p. WĄSOWICZA MICHAŁA 
KOMISARZA KASY CHORYCH W 
SOSNOWCU i p . KUŹNIAKA ANTO- 
NIEGO, KOMISARZA MAGISTRATU 
MIASTA SOSNOWCA.

Związek b. POW. niezależnie od łe- 
go, złożył na ręce p. ministra Hubic­
kiego memoryał, domagający się usu­
nięcia ze stanowiska Komisarza Kasy 
p, M. Wąsowicza i dołączył do memor­
iału odpis wyroku śmierci, jaki na ów­
czesnego porucznika austriackiego, za­
rządcę przymusowego na kopalni ,,Mot 
timer" w Zagłębiu p. M. Wąsowiczu, 
wydała POW. Wyrok ten, podpisany 
przez Komendanta POW., „Sowę" Sa­
wickiego, datowany z sierpnia 1918 r„ 
wykonany nie został.

OBECNIE TEN SAM P. WĄSO- 
WICZ, MAJOR REZERWY W. P., 
JEST OD 3-ch LAT KOMISARZEM 
KASY CHORYCH W SOSNOWCU.

Kiedy zaraz po zamianowaniu p. Wą 
sowicza Komisarzem Kasy, PPS. publi­
cznie w ,Głosie Zagłębia11 i „Robotni­
ku" wyciągała jego sprawki z okresu o- 
kupacji austrjackej, to wówczas POW., 
Legioniści i wszyscy „sanatorzy" mil­
czeli — dziś, kiedy chodzi o miejsce 
przy żłobie, odnajdują stare dokumen­
ty i rozpoczynają porachunki ze swoimi 
ludźmi.

Lepiej późno, niż nigdy.
Osoba p. Kuźniaka, jako komisarza 

Magistratu, nie jest tak dalece skom­
promitowana, jak p. Wąsowicza, lecz :1 
na jego miejsce ma apetyt jakiś bezro­
botny lub niedostatecznie za „zasługi" 
wynagrodzony sanator i usiłuje go się 
spławić drogą „towarzyskiego" bojko­
tu.

Wiktor.

JaK się robi Króla
Mało kto1 wie, że w Warszawie wy­

chodzi miesięcznik „Głos momarchisty“. 
Jest to czasopismo o tyle po‘ważne, 
że zamieszczający w niem swoje eluku- 
bracje traktują rzecz zupełnie poważ­
nie. Dla przygodnych natomiast czy­
telników może pisemko być niewyczer­
paną kopalnią humoru „Głosem monar­
chisty" można „samemu się ubawić i 
cały dom rozweselić"—jak to wykrzy­
kują na targach i jarmarkach sprze­
dawcy 20 piosenek za jedne 10 gro 
szy“.

W ostatmiim numerze z miesiąca 
września znajdujemy takie głębokie 
myśli monarchistyczne:

„O ile momiarchja jest najlepszym sys­
temem rządów, o tyle tyranja jest naj­
gorszym".
A jeżeli momarchja jest jednocześnie 

tyranją, jak rop. za Nerona, za Kaliguli, 
za Iwana Groźnego za Piotra Wielkie­
go1., za Pawła I — to: jaki to system, 
najlepszy czy najgorszy?

A teraz drugi kwiatek, uszczknięty 
z niwy monarchistycznych mądrości.

Wszyscy wiedzą o tem, że Hiszpanja 
dopiero w kwietniu 1931 roku zbudzi­
ła się do życia współczesnego z letar­
gu, w którym trwała przez długie wie-

Liga bankrutów
Doprawdy zaczynają dziać się na 

świecie rzeczy, o których nie śniło się 
filozofom. Ktoby np. przypuszczał, że 
Liga Narodów pójdzie za przykładem 
magistratu warszawskiego i przestanie 
wypłacać pensje swoim urzędnikom? A 
właśnie tak napozór nieprawdopodobna 
sytuacja może lada dzień się wytwo­
rzyć.

Przyczyna bardzo prosta: członkowie 
Ligi Narodów nie wpłacają sk.adek.

Jeżeli w związku zawodowym nie 
wpływają składki — to jest to zrozu­
miałe. Członkowie są bez pracy, więc 
nie płacą, bo nie mają z czego. Ale pań­
stwa, te wielkie, średnie i małe mocar­
stwa; czemu one nie płacą? Przecież 
nie są bez pracy. Wszystkie bez wyjąt­
ku zapewniają, że pracują nad rozwią­
zaniem zagadnienia bezrobocia, nad 
kwestją kryzysu, nad sprawą rozbroje­
nia i t. d. A więc pracują, a pomimo 
to nie mają na opłacanie składek człon 
kowskich dla Ligi Narodów, która stoi 
nad brzegiem bankructwa i dziś, jutro 
może znaleźć się na tych szpaltach „Ga 
zety Polskiej", które zarezerwowali dla 
siebie pp- komornicy.

W razie zawieszenia wypłat przez Li-

NiezwyKły brzydal
Był potępiający wyrok sądowy. Byiły 

pełne oburzenia artykuły całej niezale­
żnej prasy, a nawet i części prasy „sa­
nacyjnej". Były głosy domagania się 
własnych przyjaciół politycznych, aby 
złożył mandat bebechowego posła, 
skoro zajmuje się stręczeniem do nie­
rządu. A on, pan redaktor, wydawca 
i poseł Marjan Dąbrowski r.a wszystko 
aobie gwiżdże i robi swoje. Kojarzy 
małżeństwa; pannom, wdowom, roz­
wódkom dostarcza kawalerów, wdow­
ców, rozwodników z pieniędzmi i bez 
pieniędzy, przystojnych i brzydkich, 
brunetów i blondynów, jakich kto chce; 
zaleca wskazuje adresy, gdzie można 
nabyć pornograficzne wydawnictwa 
(specjalne ulgi dla młodzieży szkolnej), 
a jednocześnie jest posłem, matadorem 
„sanacyjnym" i na szpaltach swego 
przedsiębiorstwa dziennikarskiego „pó­

ki.
Tymczasem według „Głosu Monar­

chisty" Hiszpanja „nie zdążyła jeszeza 
umrzeć". A wiecie co takiego dowodzi, 
że Hiszpanja nie zdążyła jeszcze um­
rzeć? Oto generał San Jurio poruszył 
starą Sewillę, miasto Carmeny, prze­
ciwko najazdowi wściekłych doktryne- 
rów".

Na Boga, dlaczego Sewilla ma być 
miastem Carmeny, a nie Cyrulika Se­
wilskiego? A generał San Jurio poru­
szył starę Sewiłllę i w rezultacie „gni­
je w katordze" i niewiadofmo nawet, 
czy wściekli doktrynerzy pozwalają 
mu czytać „Głos Monarchisty". Niech­
by się biedaczysko trochę rozerwał!

Wreszcie trzeci kwiatek:
„Rró-la — powiada „Głos Monarchi­

sty" — nie robi się tylko przez nazwa­
nie kogoś w ten sposób".

Zgoda, panowie monarchiści. Co do 
tego niema pomiędzy nami d*wóch zdań. 
Króla robi się zupełnie tak samo, jak 
się robi monarchistę cyklistę, ortope- 
dystę, buddystę, archiwistę i każdego 
innego specjalistę.

Piszcie, panowie monarchiści, dalej 
w ten sam. sposób. Na te smutne czasy 
odrobina wesołości dobrze robi.

gę Narodów niemały kłopot będzie z 
wyszukaniem nadzorcy.

Ponieważ nadzorcą nie może być nikt 
z członków przedsiębiorstwa, wybór o- 
graniczy się do dwóch tylko państw: do 
Sowietów i do Stanów Zjednoczonych 
Am. Póln. Obie kandydatury nie za­
chęcające.

Pożałowania godnym będzie także los 
takiego komornika, który będze musiał 
odbyć podróż naokoło świata, ażeby 
zająć i opieczętować to, co najcenniej­
szego w każdem państwie, a więc pię­
kne widoki za dług Szwajcarji, czarne 
koszule za zaległe składki Włoch, dzie­
wicze lasy za dług RrazyijŁ bojaźń bo­
żą i dobre obyczaje za dług Niemiec, 
spleen za dług Anglji, walki byków za 
długi Hiszpanji, Gran Chaco — za dłu­
gi Boliwji i Paragwaju, co siłą rzeczy 
położy kres wojnie między temi mocar­
stwami, gejzery za składki Danji, zapa­
sy sosu Kabul za dług Afganistanu 
i „sanację" 7 dług Polski.

W końcu Liga Narodów zmieni iirmę 
na Ligę Bankrutów.

Taki imał doprawdy nie śnił się fi­
lozofom.

x. y. z.

uczą" i „wychowuje11 naród, gromi opo­
zycję, chwali polskich rządców, wymy­
śla Czechom Anglikom, Niemcom, Ży­
dom. Lidze Narodów, komu zres-ztą 
chcecie.

Ot dla przykładu z jednego dnia dwa 
pierwsze lepsze ,,ogłoszonka", zamiesz­
czone w tym zacnym ,,I. K. C,“:

Niezwykły brzydal pozna stapszą, 
osamotnioną panią w celu towarzys­
kim. Oferty IKC sub „Miraż".

A drugie:
Perfidne kobiety zł. 3, Beaubes de 

Parts a-libum piękności zł. 6, Gyp, Roz­
kosze miłości zł. 2, Zola. Nana zł. 2.50. 
Romans kurtyzany zł. 3. Pamiętnik 
pacjentki zł. 2.50, Owidiusz. Lekarstwa 
na miłość zł. 2.50. Opowieści nocne 
zł. 3. Fizyka miłości płciowej zł. 4 

Dalej podany jest adres.
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Dziś Dzień 
Młodzieży 
robotniczej!

Nasze ce le  i drogi
Dziś, gdy na całym świecie, gdzie tylko istnieje 

zorganizowany ruch robotniczy, młodzież proile- 
tarjacka święci swój Dzień młodzieży, dziś, gdy 
czynimy przegląd dotychczasowego, naszego do­
robku i nabieramy sił i werwy do dalszej wytę­
żonej pracy, warto raz jeszcze na łamach prasy 
omówić nasze cele i drogi do tych celów wio­
dące.

Nie będziemy tu szerzej omawiać naszych ha­
seł i żądań chwili. Zajmiemy się raczej przede- 
wszystkiem zagadnieniami zasadniczemi, dąże­
niami na daleką może metę ale istotnemi i pro- 
gramowemi.

Cel główny i ostateczny naszych dążeń, cel, 
którego płomień i blask oświetla drogi naszego 
życia i naszej pracy to Socjalizm. W polityce i 
praktycznej działalności O. M. T. U. R. Socja­
lizm jako cel główny naszych dążeń nigdy przez 
nic nie zostaje przesłonięty ani przyćmiony. 
Zmiana ustroju gospodarczego, uspołecznienie 
środków produkcji, wielka przemiana stosunków 
społecznych, politycznych i kulturalnych to na­
sze nieustanne i wytrwałe dążenie kierujące 
zawsze i wszędzie naszemi czynami i naszą walką.

Z walką o Socjalizm łączymy walkę o demo­
krację. Demokrację w chwili obecnej uważamy 
za. warunek rozwoju ruchu robotniczego i wzro­
stu uświadomienia mas, za platformę na której 
rozgrywa się być może decydująca wałka prode- 
tarjatu z burżuazją. I dlatego doceniając w pełni 
klasowe znaczenie demokracji, rozumiemy całą 
grozę i niebezpieczeństwo jakie przedstawia dla 
klasy robotniczej niszczący wolność i demokra­
cję faszyzm, wróg nasz dziś najgroźniejszy. Idea­
łem naszym nie jest, rzecz naturalna, demokra­
cja formalna, lecz rzeczywista demokracja pro­
letariacka, demokracja nietylko papierowa i nie- 
tylko polityczna, lecz także społeczna i gospo­
darcza. i i

Trzecie wielkie dążenie wypisane obok dwu po­
przednich na naszych bojowych sztandarach stre­
szcza się w coraz popularniejszem i głośniejszem 
haśle: Precz z wojną! Młodzi robotnicy wołają 
coraz częściej i coraz donośniej: Nigdy więcej 
wojny! Bo my młodzi socjaliści wiemy dosko­
nale, że wojna to ostatnia deska ratunku giną­
cego kapitalizmu jako próba odwrócenia uwagi 
mas od stosunków wewnątrz kraju panujących, 
a  przedewsizystko śmierć, kalectwo i nędza wielu, 
wielu miljonów chłopów i robotników. Wiemy 
doskonale, że „nasza jest krew a ich jest nafta". 
I dlatego walczymy i walczyć będziemy o Pokój, 
ugruntowany na międzynarodowym braterstwie 
i  przyjaźni wolnych ludów.

To są nasze trzy wielkie hasła — cele: Socja­
lizm, Demokracja i Pokój. Hasła niezmienne, 
zawsze aktualne. Obok nich zaś hasła pomniej­
sze, aktualne żądania chwili.

I tak żądamy dziś w Polsce: 1) pracy lub za­
siłków dła bezrobotnej młodzieży, 2. skrócenia 
czasu pracy, 3) zaliczenia godzin nauki do czasu 
pracy, 4) rozbudowy szkolnictwa powszechnego 
i zawodowego kosztem wygórowanych niebywałe 
wydatków militarnych, 5) wyrugowania klery­
kalizmu i faszyzmu ze szkół, 6) rozbudowy ochro­
ny pracy młodocianych, 7) rozbudowy opieki spo­
łecznej nad nieletnimi i wreszcie zniesienia są­
dów doraźnych i kary śmierci.

Drogi, które zaprowadzą nas do naszych do­
niosłych celów wskazali nam wielcy nasi nauczy­
ciele, Twórcy Socjalizmu naukowego. Myśl mar- 
ksowska powiedziała nam, że do naszych celów 
dojdziemy przez oświecanie i uświadamianie, 
przez wychowywanie i organizowanie a nade- 
wszystko przez stanowczą i zdecydowaną, nie­
ubłaganą i bezpardonową walkę klasową we 
wszeHdkh jej formach.

Wobec czego wpatrzeni w swe wielkie cele

oświecamy i uświadamiamy, wychowujemy i or­
ganizujemy masy młodzieży proletarjackiej, wal­
cząc nieustannie o nowe, lepsze Jutro.

Młoda gwardja proletarjackich mas jak wy­
tęża dziś tak i w przyszłości wytęży wszystkie 
swe siły by jaknajprędzej z męki i trudu poko­
leń zrodziło się wielkie dzieło wyzwolenia klasy 
robotniczej z jarzma kapitalistycznej niewoli.

Juljusz Gans.

P ro ces  p rasow y
TOW. GLEICHERA PRZECIW STAPINSKIM

Jak naszym czytelnikom wiadomo, została 1 
sierpnia odroczona rozprawa przed sądem okrę­
gowym w Krakowie w sprawie karnej tow. Oska­
ra Gledchera z Gorlic przeciwko Janowi i  Tadeu­
szowi Stapińskim oraz „posłowi" BB K. Laskow­
skiemu o obrazę czci w druku. Wyłączono spra­
wę przeciwko ostatniemu z  braku zezwolenia Sej­
mu i rozprawę odroczono z  powodu na ©doręcze­
niu wezwania osk. Tadeuszowi Stapańskiemu, 
przebywającemu wówczas w Ameryce.

Proces wywołał duże zainteresowanie, szczegól­
nie w powiecie gorlickim tak oo do tła, jak i osób 
w rnim występujących, ponieważ chodziło o to, 
że na artykuł tow. Oskara Gleiehera, zamieszczo­
ny w „Naprzodzie" Nr. 95 z 26 kwietnia 1931 o 
brudach magistrackich i dyrektora magistrackie­
go bagna osk. Laskowskiego, odpowiedział osk. 
Laskowski dworna artykułami w „Przyjacielu 
Ludu" Nr. 40 i 42 z 4 i 18 października 1931, peł- 
nemi inwektyw, w których bez podania imienia, 
ałe wyraźnie wskazując na osobę tow. Gleiehera, 
obrzucił go stekiem wyzwisk i ordynarnych obelg.

Na rozprawie dnia 28 września osk. Stapińscy 
bronili się tern, że nie czytali i nie pisali zaskar­
żonych artykułów Laskowskiego przed oddaniem 
ich do druku i oświadczyli gotowość udzielenia 
tow. Gleicherowi zadośćuczynienia złożeniem de­
klaracji przepraszającej i zwrotu kosztów proce­
sowych.

Tow. Gleicher i jego adwokat tow. dr. J. Ro- 
senzweig na to się zgodzili i Stapińscy złożyli 
protokolarnie następujące oświadczenie:

„Oskarżeni Jan Stapiński i Tadeusz Stapiński 
oświadczają, że inkryminowane artykuły umie­
szczone w „Przyjacielu Ludu" bez ich wiedzy — 
a zarzuty umieszczone w treści artykułów po­
sła Laskowskiego w Nr. 40 i 42 z 4 i 18 paździer­
nika 1931 r. jako niezgodne z prawdą i obelży­
we cofają odnośnie do osk. pry w. Oskara Glei- 
ohera".

Wobec powyższego oświadczenia osk. pryw. 
tow. Oskar Gleicher skargę odnośnie do Jana i 
Tadeusza Stępińskich cofnął, a gdy zastępca o- 
skarżonych adw. dr. K. Bardel przedstawił cięż­
kie materjalne położenie swoich klientów i prosił, 
by osk. pryw. zrzekł się kosztów, tak tow. Glei­
cher, jak i tow. dr. Rosenzweig na to się zgodzili, 
dając dowód dżentelmeństwa nawet wobec sana­
cyjnych pobrzeskich przeciwników politycznych.

JAN BOJER 56

LUD NAD M ORZEM
Oto Gjert Knutsen znów siedzi w łodzi na tyl­

nej lawie, ale tym razem nie przybywa na we­
sele. Wybrzeże coraz to bliżej i bliżej, ach, że też 
znowu wraca do domu! A jednak —- te wszystkie 
domki nie witają go tak, jak dawniej. Nie przy­
wozi niestety, żadnych podarków. Szary dom we 
Fiata spogląda nań jednem okiem i już z góry 
czuje się dostatecznie obciążonym, a oto przyby­
wa jeszcze i on, i chce tu zostać i być ciężarem. 
On, który kiedyś mówił, że zburzy te stare cha­
łupy i postawi nowe budynki! Tak, tak — tak 
było kiedyś.

Ale góry i morze i ziemia i wzgórza są jednak 
tesame co dawniej, a on znów jest tutaj. Przy­
pomina sobie te wszystkie zgłębniki z czasów swej 
młodości — wcięcie w górach na południu, gdy 
zbliżano się do Yikameset, i szara skała od wscho­
du, nad domem Eljasza Dabera — tam, gdzie oby­
dwie linje przecinają się, można było zawsze 
liczyć na dobry połów, zwłaszcza gdy miano 
śledzie na przynętę. Pamiętasz jeszcze?

Łódź ze zgrzytem wjeżdża na piasek przy­
brzeżny, a Per most pomóc bratu przy wysiada­
niu i podpierać go. Drobnemi, ostrożnemi krocz­
kami zmierza ku domowi. W domostwach dokoła 
stoją ludzie i patrzą. — To Gjert — mówią i pa­
trzą*! milczą przez chwilę. Pamiętają jeszcze, jak 
wyglądał dawniej. I widzą jakim jest teraz. Mo­
głoby się wydawać, że w chwili jego przyjścia 
przygotowani byli na burzę, ale niebo pozostało 
czyste i błękitne. Tak, można teraz widzieć, jak 
to się dzieje, gdy taka jest wola boża! I cała gmi­
na zdaje się odczuwać, że nadciąga nieszczęście.

Matka i ojciec wychodzą naprzeciw, a za nimi

oboje dzieci. Astrydka w niebieskiej sukience, 
warkocze ma związane czerwoną wstążeczką, ale 
jest już dość duża, by być onieśmieloną wobec 
gościa z miasta. — Jak się masz, matusiu, jak się 
miewasz, ojcze? Gjert macha spłowiałym sztyw­
nym kapeluszem jak przedtem, gdy żegnał kapi­
tana, następnie ściska ręce obojgu i składa im 
głęboki ukłon. — Nie, czy dobrze widzę, bylżeby 
to Marcinek? Ależ dziecko drogie, toż ty wcale 
nie rośniesz. Chodź-no tu, bym cię wyciągnął 
z  obydwu stron. Tak, tak, teraz już nie będziemy 
mogli biegać na wyścigi, my dwaj. Patrzcie, 
patrzcie, mamy też małą księżniczkę. Aj, aj. Jak­
że się nazywasz? Jak się masz, mała, jak się 
masz.

Oboje starzy muszą czekać. — Witaj nam, 
Gjercie — mówi wreszcie matka. — Tak, serdecz­
nie cię witamy — mówi też Paal, drepce dokoła 
gościa, a oczy znów mu zachodzą Izami. Ale za­
raz potem wpada w gniew, stara się być twar­
dym, więc szorstkim tonem pyta, czy na parowcu 
było dużo ludzi. .

Idą razem ku zabudowaniom — Gjert widzi, 
że na jednej ścianie domu obsunęło się kilka be­
lek, jak gdyby już nie mogły dźwigać dłużej. 
A mimo to takie stare szare domostwo stoi ciągle 
i jest jakby matką dla nas wszystkich. Gdy ci 
jest całkiem źle na świecie, musisz tu szukać 
schronienia. Tak to jesL

Ałe teraz, jak to będzie dobrze przyjść do do­
mu i spocząć tej nocy na łóżku, pościetonem przez 
przyjazne ręce. Tak, tak. I znów jest tutaj. Per 
wnosi małą walizkę, a Gjert patrzy na nią, lecz 
strach go ogarnia na myśl otworzenia jej w tej 
izbie. ' V

! XIX
-----Ależ nie, mateczko droga, nie możesz mi

codziennie dawać na śniadanie kawy i obwarzan­
ków, rujnujesz się przez to. Przecież ci powie­
działem, że chcę mieć tensam wikt co wszyscy. 
Nie, tak dłużej być nie może.

Oddano mu małą izbę, tu często spędzał cały 
dzień w łóżku i tak upływał mu czas. Nie jadał 
dużo, ani na obiad, ani na wieczerzę, ale gdy 
tamci mieli śledzia lub suszone ryby, dla niego 
matka Elżbieta piekła kawałek słoniny, wiedząc, 
że tamci użyczają mu tego z całego serca.

W izdebce naprawiono okno, mógł je więc 
otwierać i wpuszczać świeże powietrze, jak to lu­
bią ludzie z miasta. Stąd mógł widzieć fiord 
i długie grzbiety gór, z ośnieżonemi pasami na 
podniebiu. Letni wietrzyk przynosił mu woń 
z  wybrzeża i morza i łąki poniżej domu. W łóżku 
słoma szeleściła pod nim, wydając szmer tak do­
brze mu znany, a często budził się już wczesnym 
rankiem i leżał słuchając krzyku ptactwa mor­
skiego. Znał te wszystkie głosy — to mewa, 
a tamto bekas morski, ale tamto, to z pewnością 
gęś islandzka. Posłuchaj, posłuchaj, nawet i kacz­
ka się odzywa. Ale od czasu do czasu wysoko po­
nad domem rozlega się żałośnie zawodzący krzyk, 
to siejka, gnieżdżąca się gdzieś na trzęsawiskach, 
taksamo jak za dawnych lat.

Noce są znowu jasne jak dnie, a matka El­
żbieta leży często bezsennie i nasłuchuje, czy 
w tamtej izbie jest całkiem cicho i spokojnie. 
Ach tak — kiedyś syn ten był hańbą i nieszczę­
ściem, później stał się pociechą i zaszczytem — 
a teraz, bezsilny jak dziecko, znów schronił się 
u matki. Dziwnie się to jednak wiedzie z wlasne- 
mi dziećmi. Czemu Pan Bóg właśnie dla nich 
musi mieć taką twardą rękę? Myśli o Annie — 
i  o Marcie — a teraz jeszcze o Gjercie. Rany bo­
skie, cóż one zrobiły złego?,

"y- (Ciąg dalszy nastąpi),
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Bałagan, jako zasadaNapad na redaktora 
„Życia Robotniczego'

(Telefonem).
Onegdaj o godz. 5-ej po poł., do loka­

lu Rady Zw. Z a w. w Radomiu zgłosiło 
się dwóch oficerów, domagając się wi­
dzenia z redaktorem odpowiedzialnym 
„Życia Robotniczego", tow. Wieczor­
kiem,

Gdy wyszedł do nich tow. Wieczorek, 
zapytali go o autora feljetonu omawia­
jącego sprawę nadania pewnym „sena­
torom" radomskich odznaki pułkowej z 
okazji święta 72 p. p.j kiedy tow. Wie­
czorek schylił się nad numerem „Życia 
Robotniczego", jeden z oficerów usiło­
wał go znieważyć, uderzając w głowę.

Po dokonaniu tego „rycerskiego" czy 
nu, oficerowie szybko opuścili lokal, zo 
stawiając na krześle swoje bilety wizy­
towe.

Nasze najdziwaczniejsze pod słońcem 
życie, „kierowane" umiejętną dłonią 
. sanacji", obfituje w zdarzenia i W in­
stytucje, które byłyby nie do pomyśle­
nia gdziekolwiekbądź na zachodzie Eu­
ropy. Taką instytucją z nieprawdziwe­
go zdarzenia są tak zw. delegaci finan­
sowi Rządu, wiszący, jak miecz Damo- 
klesa, nad samorządami niektórych pol­
skich miast. Weźmiemy dla przykła­
du dwóch ,,delegatów" tego rodzaju: 
p. Adama Piłsudskiego (brata marsz. 
Piłsudskiego) w Wilnie i p. Iwanickie­
go (jeżeli się nie mylimy) w Tomaszowie 
Mazowieckim,

Pierwszy był długie lata buchalterem

Tow. Wieczorek skierował sprawę o

czy też kasjerem wileńskiego Magistra­
tu; dostał emeryturę; po kilku dniach 
otrzymuje nominację na owego „delega 
ta finansowego"; drugi jest tak samo 
jakimś tam emerytem; teraz pobiera i 
emeryturę i pensję z nieszczęsnego to­
maszowskiego Magistratu, i małżonka 
— oprócz tego — zarabia w Warsza­
wie.

Skąd się ci panowie wzięli? Jaka 
ustawa ich „stworzyła”? Po kiego li­
cha kasy miejskie, ledwo zipiące, mają 
opłacać dodatkowo jakichś „delegatów 
finansowych"? Co to jest wogóle za. 
osobistość taki ,.delegat finansowy"? 
„Nad-prezydent" miasta? „Szara emi­
nencja" samorządu? „Tajemniczy 
Dżems" różnych klik? Nie wykonywa 
się budżetu, nikt nie dostaje regularnie 
pensji, samorząd wygląda, jak ryba, wy

rzucona na piasek... I przychodzi rap­
tem taki „p. delegat", niewiadomo skąd, 
niewiadomo na jakiej podstawie, — dla 
siebie pensję weźmie zawsze w porę, 
rządzi się wszędzie, jak szara gęś, prze 
szkadza w pracy, irytuje ludzi, dokucza 
wszystkim i... „unosi się ponad woda­
mi", jak Bóg w epoce tworzenia.

Treść pomysłu była bardzo prosta: 
jeszcze nieco synekur (zmiłujcie się! p. 
Adam Piłsudski — to brat marszałka! 
mówiąc nawiasem, „aforyzmy" p. Ada­
ma Piłsudskiego o Legjonach w r. 1914 
brzmiały mocno... drastycznie); zato re­
zultat pomysłu jest o wiele prostszy; 
jeszcze więcej

BAŁAGANU
w zbiorowem polskiem życiu.Byli to major Paweł Hajduk i kpi.
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STEFAN NAPIERSKI.

Otto Dlx, czy!
Antoniemu Słonimskiemu.

Ciągle jeszcze niedość znane jest, 
zwłaszcza u nas, współczesne malar­
stwo niemieckie; olśnieni wielkiem od­
rodzeniem nowoczesnej plastyki fran­
cuskiej, u kolebki której stał Jan — 
Chrzciciel z Aix w ProWancjd, genjalny 
Cezanne, tego malarstwa, którym wła­
da dziś niepodzielnie Picasso, jako 
pierwszy "między równymi, otoczony ar 
tystami tej miary co: Braąue, Deratin, 
Matisse, U tri Ho, Ylaminok, by wspo­
mnieć nazwiska o największym rozgło­
sie, zbyt pochopnie zapominamy, iż o- 
becny kunszt malarski w Niemczech 
osiągnął poziom, ustępujący zapewne 
Francji pod względem doboru przeło­
mowych indywidualności, ożyli ilościo­
wo raczej, ale jakościowo bardzo tylko 
nieznacznie, Oczywista, jak cała dzi­
siejsza Europa, nie wyłączając nawet 
Rosji sowieckiej, malarstwo niemiec­
kie wciąż jeszcze czerpie soki z zacho­
du, podziemne jego źródła zawsze je­
szcze biją podskórnie pod szaro wy- 
asialtowamemi brukami „vilile - lumió- 
re", gdzieś między Montparnassem a 
Montmartrem, nienapróżno w Paryżu 
powojennym wszystkie narodowości 
skupiły najpierwstzych swych artystów. 
Lecz zapominać nie wolno, że nowo- 
czesna plastyka niemiecka, pozbawio­
na może wielkiego tchu rewolucjoniz­
mu formalnego, wetuje go akcentem 
innym, bodaj niie mniej ważnym: akoen 
tern straszliwego rozkładu rzeczywisto­
ści wzrokowej, rozkładu, wyrastające­
go organicznie z czystych linij niezmą­
conej kompozycji, z ładu barw i kar­
ności płaszczyzn, a nie przyszykowa­
nego tylko do dzieła sztuki, jako łatwa 
i tania tendencja; zburzenia za wszel­
ką cenę złudzeń, zdemaskowania cy­
wilizacji kapitalistycznej, która w bez­
litosnych swych trybach miele wszelką 
wartość aż do zagłady twórczej jedno­
stki włącznie; z tego burzenia, który 
jest składnikiem decydującym i przy­
czynowym większ,oś<' dzieł czołowych 
malarzy niemieckich, — ich determi­
nantą niełylko artystyczną, ale także 
moralną, a przeto społeczną.

Zapewne, jako laik, mówić mogę tyl­
ko w przybliżeniu. Lecz, zwiedzając 
przed kilku laty pierwszorzędną wy­
stawę nowej sztuki niemieckiej w Ko­
lcuj i nad Renem, nie potrafiłem oprzeć 
się wrażeniu, któremu dałem wyraz na 
wstępie, że wciąż jeszcze wiemy o niej 
za mało, lub co gorsza nieściśle, że to­
niemy w zastarzałej niechęci do dusz­
nych oparów ekspresjonizmu z przed 
lat dziesięciu, do tej całej pseudo-pla- 
styki „bebechowej" (by użyć wyraże­
nia St. Ig. Witkiewicza), która pragnie 
porusizyć gwiazdy, a drażni tylko o- 
środM żołądka i wywołuje specyficzne

I obrachunek
„wymioty duchowe" u mieszczuchów, 
że Niemcy dawno już wyzwolili się z 
owego gmerania w krwawych reszt­
kach wojny, w ociekającym surowcu 
przeżyć, że uratowali z wielkiego ru­
mowiska inflacji duchowej i ekonomi­
cznej :—styl własny i własne, nieprze­
jednane widzenie nowej groźnej real­
ności.

Obok Klee, by od razu rozpocząć od 
przeciwnego bieguna, genjalnie samo­
wystarczalnego malarza, który, jak nikt 
dzisiaj, zgłębił tragizm bezinteresow­
nej igraszki, poznał przeraźliwie, nad­
ludzko niemal, czystą linję abstrakcji, 
schronił się przed sprzecznościami swe 
go czasu w harmonję odcieleśmioną, od 
której się ziębnie; obok Kandinsky‘ego, 
z pochodzenia Rosjanina, rozfalowane- 
go barwnie w spętanych wizjach spek­
tralnych, którego skala kolorów znaj­
duje się już jakoby na nieprzekraozal- 
nem pograniczu muzyki; obok Kubina, 
romantyka, pozbawionego iluzyj, wie­
cznego poszukiwacza na niepokojącej 
krawędzi halucynacyj i malarstwa „li­
terackiego", ilustratora wymyślonych, 
mechanicznych, hoffmanowSkich pół- 
kuikieł, pół - demonów, urojeń nre ha­
szyszu, lecz mózgu, twórcy krajobra­
zów fantastycznych, przesmutnie po­
zbawionych dna, zarazem rysownika: 
kapryśną, znużenie - piękną arabeską 
utrwalającego nieuchwytność, płochli­
wo ść, wszelkie „stany zmierzchowe", 
pokusę śmierci i jej wypoczynku; tego 
Kubina, który jest jakgdyby zwiastu­
nem odradzającego się, zaledwo prze­
czuwanego mocniejszego i mężniejsze­
go realizmu, któremu, być może, spro­
sta wreszcie nadchodzące pokolenie,— 
obok nich istnieją także inni, wpatrze­
ni bez zmrużenia powiek w odczaro­
wany wiek XX, odważni, z zaciśnięty­
mi w triumfalnym i męczeńskim skur­
czu kułakami, nie cofający się przed 
niozem, tern mniej przed widmem okro 
pnej realności socjalnej, zaszczuci przez 
prokuratorję, wyszydzani, zwalczani, 
heretycy, gardzący i miłujący bez syn- 
tymentu, — a jednym z pierwszych po­
śród nich jest niezawodnie: Otto Dix.

Łagodny Eryk Maria Remarąue, pi­
sarz o stalowych oczach, zamyślony, 
czuły i nie sikory do łatwego entuzjaz­
mu, pokazywał mi niegdyś z pietyz­
mem zachowaną tekę, włóczoną po try 
bunałach, wielokrotnie konfiskowaną, 
wreszcie — niechaj i to będzie stwier­
dzone ku chwale ginącego sumienia 
Europy — uwolnioną i do użytku pu­
blicznego w roku 1928 oddaną przez 
panów przysięgłych: zeszyt sztychów, 
grawjur, rysunków, czarno - byłych 
płaszczyzn, frenetyciznych i wy Ko­
wanie — chłodnych komopzy , ego 
zdumiewającego artysty

Dix urodził się w roku 1891, jako syn 
robotnika z odlewni żelaza; zatem pie­
kło to poznał od samego początku. 
Dziś, czterdziestoletni, głośny i prze­
śladowany, stale mieszka w Dreźnie, 
cudnej, zubożałej rezydencji, raz po 
raz osaczonej strajkami coraz bardziej 
świadomych proletarjuszy; odmówił on
— podczas wojny — jeden z nielicznej 
garstki, skupionej koło imienia i idei 
Romain Roli and* a, udziału w służbie 
„na polu chwały". Z więzienia zawle­
czono go na front.

Dzięki temu powstało oskarżenie 
zorganizowanego morderstwa, godne 
Goyi.

Czyżby i on także patetyizował, jak 
tyki bohaterów werbalizmu, jak inni 
współcześni, ludzie o słabem sercu, 
struchleli przed grozą naszych dni? 
Popatrzcie! W pejzażu, zrytym i stra­
towanym nie przez moce azartowskie, 
lecz przez zabójcze narzędzia, dosko­
nalone dziesiątki lat niezawodną ręką 
człowieka — przez działa, tanki, mi- 
traljezy, miotacze płynnego ognia — 
leży nie trup, lecz stwór pół-roślinny, 
upiór, obrośnięty gąszczem ssawek, o 
twarzy poczwarnego zwierzęcia, roz­
kładające się ścierwo ludzkie, ta reszt­
ka gnijąca człowieczej „duszy", uzna­
nej za nieśmiertelną, storturowany, po­
wykręcany, nieludzki już, oskarżyciel- 
ski; a tam — spójrzcie i nie odwróćcie 
Wzroku, o, chwalcy tężyzny! — „żoł­
nierz umierający", bezimienny, któryś 
z was, jeden z nas, ów nieznany, zbyt 
dobrze znany, czczony biciem armat i 
dlzwonów, otulony girlandami kadzideł, 
spoczywający pod obłudnym łukiem 
triumfu. To już nie ból, nie cierpienie 
niezgłębione, nie zgroza umierania, i 
jej dziecięca bezsilność, nie uczona, 
jako cnota najwyższa, rezygnacja, nie 
opuszczenie agonji, najsamotniejsza sa­
motność, którą tak łatw.o przystroić w 
łachmanki symbolów; nawet nie osta­
teczne de predundis ciamavi, które 
zawsze jeszcze zamienić można w brzę 
czącą monetę wzniosłych rymów ku 
pokrzepieniu egzaltowanych, małolet­
nich serc. To potwór, wasz brat, zdar­
te coś, z którego wypełzają utoczone 
czerwie, jedna cuchnąca, czarna jama
— serce zamienione, jak w jatce, w 
poszarpane mięso — skulony kłąb ob­
łąkania, pogruchotane kości polidzko- 
we, które gładziły niegdyś Czyjeś dło­
nie, skurczona powieka trupa, na­
brzmiały język, wywalony z wyszczer­
bionych, próchnicą przeżartych, zę­
bów, wargi złożone w ryj, zdławiony 
jęk zastelachtowanego ludzkiego stwo­
rzenia. A obok cóżże takiego, tylko ze- 
włok konia, powiernika i pomurnika 
człowieka w dziele zbrodni, jego, co 
nie potrafi się obronić przed hańbą słu 
żenią naszym celom obłąkanym. Je­
dna noga wyrwana z rozdętego, roz­
dartego tułowia; żebra, wysadzone mę 
azeńsiko z czarnej jamy brzucha; i ów

py’sk wydłużony o oku śłepem, wstk-zą- 
sająca, prawie śmieszna, morda za­
mordowanego zwierzęcia, walająca się 
na ziemi, przesyconej, zbrdkanej juchą 
i krwią.

A oto dalej przekrój społeczeństwa, 
zaprawdę godny demonologji średnio­
wiecza', społeczeństwa, które ujrzeć nie 
chce prawdy. Potworne kukły, siedzą­
ce wokół serwety bordo, nad schlu­
dnym „laufrem", dzierganym w sen­
tencje bogobojne przez idealistyczną 
ciotkę. Beizduszne, jaskrawe, przesa­
dzone, straszliwie rzeczywiste, pulch­
ne cielska i chude szkielety; to zespół 
uciech seksualnych, dreszczyk lupana- 
ru dla zblazowanych lub siedemnasto­
letnich młodzieniaszków. Obok: „ko­
chanek" zawodowy, sutener ze swemi 
żonami na tle muru z widmowo wyra- 
razistej cegły; każde przedmieście 
krzyczy takiemu murarni! Wymęczone, 
kościste, szpetne twarze kobiet i wy­
zyskiwacze obowiązującej moralności, 
dranit w wykręconym meloniku, z war­
gą owisłą wzgardliWie, z powabną chu­
steczką jedwabną w kieszonce wypra­
sowanej marynarki, z uśmieszkiem ty­
ranizującej wyższości — jedno więc3j 
ucieleśnienie cywilizacji kapitalistycz­
nej, takiej jaka jest rzeczywiście płoza 
fałszem haseł i pokostem frazesów, A 
dalej: obraz skonfiskoWainy, potem u- 
wolnjony przez sąd; „dziewczynka", 
straszna, chuda, ze strecizącemi szpi­
czasto łopatkami, starzejąca się wiedź­
ma, naiwnie — bezwstydna, z resztka 
zwisających piersi, rozkraczona, potwor- 
na, tłustym sztyftem smarująca przed 
lustrem wygniecione wargi, z których 
sterczą kły, wyszczerzone w profesjo­
nalnym uśmiechu. I wreszcie, jako prze 
ciwwaga, „szczęście" uregulowanego 
życia filistrów, podmiejski spacer eh 
niedzielny: „pejzaż" uproszczony, jak- 
'by z Hemri Rousseau (malarz francuski 
'na przełomie stuleci), tylko okrutniej, 
szy, tylko bez nutki pocieszającego li­
ryzmu, a na pierwszym planie urocze 
małżeństwo, sterane, powykręcane ar* 
tretyoznie, oswojone, przystrojone 
‘świątecznie od niedzieli, i dwoje jego 
pociech, aniołki, błogo ogłupiałe, wy­
pchane jakby trocinami, z gabinetu fi­
gur woskowych, pilnie strzeżonego 
przez policję...

Weryzm? Naturalizm? Grot esika? 
Karykatura? Czy też oskarżenie? Z 
całkowitem opanowaniem rzemiosła, 
na zimno, z rachubą, z cynizmem nie 
zwątpienia, lecz brawury, chemicznie 
wyprany z sentymentu, nieskazitelny 
artysta i nieubłagany człowiek, Otto 
Dix ukazuje w załamaniu nieustraszo­
nych swych źrenic strasznie odczaró* 
wany świat, wspólny nam i wam — 
walczący o możność godniejszego ist­
nienia świat XX stulecia.

Taki to jest Dix i takie jego: ch 
skarżam!"
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nanosi życia
traci widu ludzi, których 
dręczą okropne bóle reu­
matyczne ł nerwowe. 
Lecz niema powodu do 
rozpaczy, gdyż już wie­
le tysięcy cierpiących od­
zyskało swe zdrowie 
przy pomocy Togalu. Ta­
bletki Togał bowiem, czę­
sto zwalczała te niedo­
magania. Toga! wstrzy­
muje nagromadzanie się 
kwasu m o c z o w e g o .  
Nieszkodliwe dla serca, 
>oładka i Innych orga- 
iów. Do nabycia we 

wszystkich aptekach.

W ielem ów iąca om yłka
Jedno z pism warszawskich i jedno krakow­

skie podały w piątek — z zacytowaniem „Moni­
tora Polskiego" — wiadomość o zwołaniu sesja 
sejmowej „od 1 października". W innych redak­
cjach zapanowała konsternacja — one tak waż­
nej wiadomości nie miały, co naturalnie musia­
ło zrobić złe wrażenie na czytelnikach. Nieba­
wem jednak zaniepokojenie minęło — wiadomość 
okazała się przedwczesną; o zwołaniu sesji nic 
w „Monitorze" nie „stało". Uspokojono się.

Na drugi dzień (w sobotę) urzędowy kornuni- 
Jfąt ogłosił, że zwołania sesji nie było. Do tego 
prasa dodaje, że „sesja Sejmu i Senatu zwołana 
zostanie prawdopodobnie w połowie listopada 
luib nawet z początkiem grudnia". Czytamy i 
przecieramy oczy ze zdumienia: a gdzie konsty­
tucja, którą przecież sanacja wedle własnego 
twierdzenia respektuje? Art. 25 konstytucji — tej 
zreformowanej ustawą z 2 sierpnia 1926 — po­
wiada: „Sejm winien być zwołany... corocznie 
najpóźniej w październiku na sesję zwyczajną". 
Tak też dotychczas praktykowało się z tym' do­
datkiem, że trzymano się dosłownie daty „w paź­
dzierniku", zwołując sesję od ostatniego dnia te­
goż miesiąca. Aby nie było wątpliwości, że data 
„w październiku" nie może być zmienioną, po­
wiada dalszy ustęp tego artykułu, że „rząd skła­
da na sesji projekt budżetu wraz z załącznikami 
nie później niż na 5 miesięcy przed rozpoczęciem 
następnego roku budżetowego". Ponieważ rok 
budżetowy zaczyna się u nas 1 kwietnia, więc 5 
miesięcy wstecz oznacza w sam raz koniec paź­
dziernika.

Jakaż więc byłaby podstawa prawna do — jak 
zapowiadają — zwołania sesji w połowie listo­
pada lub z początkiem grudnia? Powtarzamy: 
dotychczas tego nie było. Nawet w r. 1929, gdy Sejm 
nie miał jeszcze większości sanacyjnej, sesja zo­
stała zwołana od 31 października i tegoż dnia — 
po znanych zajściach z oficerami w westybulu 
sejmowym — na miesiąc odroczona. Teraz, gdy 
rząd ma tak u-legły Sejm, gdy wedle wzoru z po­
przedniego roku może się spodziewać i ze strony 
opozycji rzeczowej współpracy nad budżetem — 
teraz ma nastąpić przesunięcie terminu zwołania 
Sejmu.

Zastrzegamy się, że nie jesteśmy wcale entu-

Izjastami tego Sejmu i możemy śmiało wyrazić 
przekonanie, że także ogromna większość społe­
czeństwa nie łączy z obradami Sejmu wygórowa- 

. nych nadziei. Ale, jak przed kilku dniami wyja­
śnił pos. tow. Ciołkosz — Sejm dla opozycji jest 

' i pozostanie trybuną, z której swobodniej niż z 
i innego miejsca można omówić bolączki kraju 

wynikające z obecnej gospodarki. Budżet sam 
przestał już być polem walki albo nawet skutecz­
nej dyskusji, odkąd uchwala się go w formie 
pełnomocnictwa, z którego — jak widzieliśmy — 
rząd robi obszerny użytek. Było i jest jeszcze 
zwyczajem we wszystkich parlamentach, że dy­
skusja budżetowa jest jakby generalnem rozpa- 

! trywaniem polityki rządowej — w tem właśnie 
leży sedno rzeczy, w tem niechęć do Sejmu: le­
piej niech jak najdłużej milczy, 

i Łatwo zrozumieć, że skrócenie sesji o 4 do 6 
| tygodni od właściwej daty jej otwarcia i zwy- 
' czajowe już jej zamykanie w  połowie marca 
| tworzy razem stratę półtora do dwóch miesięcy 
i z owych pięciu na sesję budżetową przeznaczo- 
j nych. W pozostałym czasie, ileże o przedłużeniu 
] niema mowy, musi się przebiczować nietylko 
i budżet takim, jakim wyszedł z komisji, ale musi 
| się — znowu zwyczaj sanacyjny — uchwalić 

kilkaset ustaw, które też potem tak i wyglądają, 
i W międzyczasie jest sporo czasu na produkcję 
i dekretową, a nawet ten czas można przedłużyć, 
! gdyż słychać, że pierwszem przedłożeniem na no­

wej sesji ma być żądanie przedłużenia pełno - 
| mocnietw. Naturalnie, chce się zrealizować to, co 
! sanacja szumnie nazywa „programem gospo- 
1 darczym", a do tej roboty krytyka opozycji nie- 
| bardzo pasowałaby.
| W ten sposób staje się widocznem, że z omyłki 
i dziennikarskiej można wyciągnąć wielemówiące 

konsekwencje. Ci, którzy o zwołaniu sesji decy­
dują, zostali jakby złapani za rękę i musieli wy­
stąpić z zaprzeczeniem, wymowniej szem niż ta 
omyłka. Dowiedzieliśmy się, co naprawdę jest 
zamierzane i wiemy już, dlaczego sanacji nie 
spieszy się ze zmianą konstytucji. Albo jej źle 
z obecną? Przed kim jest odpowiedzialną za 
prześlizgnięcie się nad wyraźnami jej postano­
wieniami?

i

Wspólny front chłopów i robotników
Tegoroczne łato, pełne pogodnych dni, jak tra­

dycyjnie piękna jesień polska, znakomicie nada­
ją się do odbywania politycznych zebrań i zgro­
madzeń. W roku obecnym ruch zgromadzeniowy 
osiągnął niebywałą liczbę tak co do zebrań i ilo­
ści uczestników, a tylko tu i ówdzie dbały o zdro­
wie powiatu starosta zbierał sygnały o tyfusie, 
szkarlatynie, pryszczycy. Obecnie niegodziwa 
czerwonka włazi do powiatowych aktów i powo­
duje zakazy zgromadzeń, pochodów i  t. p. obja­
wów życia politycznego wsi.

Zgromadzenia chłopskie w wielu miejscowo­
ściach przemieniają się w zgromadzenia chłopsko- 
robotnicze, a od czasu wspólnego wielkiego zgro­
madzenia posłów Witosa i Liebermam w P r z e ­
myślu, wszędzie ludność domaga się referentów 
z rumienia ludowców i  socjalistów, zaprasza I 
tych i tych do ref całowania bolączek chłopskich 
i robotniczych.

Na terenie całej Połski ruch zgromadzeniowy 
stale się wzmaga. Zgromadzenia odbywają się 
już nietylko w świgta, ale i  codzień. Podziwiać

należy gorliwość działaczy, ale i głębokie intere­
sowanie się mas, wytrwałość organizacyjną i po­
święcenie.

Gała Małopolska w jednym wielkim zapale or­
ganizacyjnym. Inne ziemie Polski nie pozostają 
w tyle tej roboty, niewidzianej przedtem nigdy. 
Wprost nie można nadążyć z ową robotą, w ja­
kiej wielkie uświadomienie i wielka ofiarność, 
nawet najbiedniejszych, gra niespotykaną przed­
tem rolę. Pomimo starościńsko stwierdzonych 
chorób zakaźnych, pomimo zakazu częstego po­
chodu z ohawy n. p. czy wszyscy dojdą „na pie­
chtę", pomimo zakazu banderji, by konie nieroz- 
kopywały gościńcowego prochu, szkodliwego na 
piersi posłów opozycyjnych, zbierają się wszędzie 
takie masy ludu, że kto tego naocznie nie widzi, 
nie pojmie wielkości tych przesuwań się mas po 
zgrom adzen iach.

Ostatnia niedziela (25 września) dała wielką 
ilość zgromadzeń ludowych na obszarze całej 
Polski. Niepodobna podawać opis ich wszystkich. 
Wszędzie panował nastrój znakomity.

Witos staje się dziś symbolem chłopa walczą­
cego, a nie janczara, lecz wolnego, uświadomio­
nego o-bywatela. Witos widzi, że tylko radykalny 
ruch chłopski prowadzi do celu, że ciachaniem się 
w lewo i w prawo niczego się nie uzyska. Chłop 
krajem nieba, mi krajem piekła nie pójdzie, bo 
się do czyśca zwalić nie chce. Chłop idzie na­
przód i przybiera do pomocy robotnika, najbliż­
szego sobie współtowarzysza doli i niedoli.

W ubiegłą niedzielę wiec ludowy z Witosem 
i b. posłem Chwałińskim w Wieluniu przemie­
nił się w niewidzianą w tamtych stronach ma­
nifestację ludową. Olbrzymie zebranie w kilka­
naście tysięcy ludzi, pomimo „podrywek", utrud- 
niań i szykan odbyło się przy takiej masie ze­
branych i ich zapale, że się tego opisać nie da.

W Czechowicach (pod Bielskiem śląskim) od­
było się również wielkie zgromadzenie, gdzie 
przemawiał więzień brzeski b. poseł dr. Putek, 
poseł Broidiaclki i b. poseł Bobek. Kilka tysięcy 
chłopów i robotników rezolucję przyjęli z zapa­
łem i wśród burzy oklasków.

W Rzepienniku strzyżewskim (pow. Gorlice) 
poświęcenie sztandaru stronnictwa ludowego da­
ło sposobność do zebrania się kilkutysięcznego 
tłumu. Przemawiali posłowie ludowi Miadejczyk 
i Pirog. Urządzono na ich cześć serdeczne przy­
jęcie.

W Górkach (w powiecie mieleckim), przema­
wiał poseł Krzoiuk. Wielkie masy chłopów de­
monstrowały siarczyście za przynależnością do 
stronnictwa i uchwaliły przedłożone im rezo­
lucje.

W Toploilii (w pow. pi mężowskim) też z racji po­
święcenia sztandaru stronnictwa ludowego od­
było się wielkie zgromadzenie ludowe. Przema­
wiali posłowie ludowi Araszkiewicz i Wojtasik. 
Nastrój wybitnie przeciwsanacyjny.

W Kłaju (pod Bochnią) odbyło się pod golem 
niebem zebranie robotniczo-chłopskie. Przema­
wiali gorąco oklaskiwani tow. dr. R. Szumski, 
redaktor „Piasta" Rieleniin, dr. Twardowski i in­
ni. Przemówienia gromko oklaskiwano wśród o- 
krzyków.

W Dubiecko (nad Sanem) miał się odbyć pod 
gołem niebem wiec posła Pawłowskiego. Staro­
sta brzozowski na wiec niepozwolił z powodu.... 
czerwonki w Drohobyczce. Odbyła się natomiast 
konferencja delegatów powiatu w Nienadowej. 
Uchwalono odpowiednie rezolucje. Po zgroma­
dzeniach rozczytywano się w artykule „Chłop­
skiego Sztandaru" p. t.: „Dlaczego chłopi straj­
kują?" Artykuł wskazuje, że stirajiki chłopskie nie 
są skierowane przeciwko miastom, lecz są obro­
ną przed zachłannością magistratów.

Liczne zebrania odbyły się też w Samborskim.

LISTY ZKRAJIJ
Do korespondencja z Gorlic pt. „Jeszcze o walce 

o dyrekcję semmarjum żeńskiego" w Nr. 219 z 25 
września mylnie zakradły się nazwiska pp. dyr. 
Jankowskiego i Mechla BłauSteima* oo niiniejsaem 
prostujemy.

Zarazem od p. dra Rybickiego, dyrektora szpi­
tala w Gorlicach, otrzymali iśmy w związku z tą 
korespondencją następujące sprostowanie: „Za­
przeczam, jakobym w jakikolwiek sposób przy­
czynił się do zwolnienia p. dyrektora Kowarza z 
zajmowanego stanowiska i powołania p. dyr. Bro- 
kopkowej w charakterze nauczycielki do prywat­
nego seminarjium żeńskiego w Gorlicach. Stwier­
dzam wreszcie, że nie byłem nigdy członkiem za­
rządu prywatnego seminarjum żeńskiego w Gor­
licach, a zwalnianie czy angażowanie sił nauczy­
cielskich leżało już nieltyiko poza gran kami me­
go działania, ale nawet zainteresowania".
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Senator BB dr Henryk Loewenherz 
jako zarządca masy konkursowej

RACHUNEK NA 435 TYSIĘCY 714 ZŁ. 50 GR. — KOSZTA JEGO ZARZĄDU
W roku 1930 wdrożono postępowanie ugodowe 

do majątku dra Marcina Horowitza, właściciela 
wielkiej realności we Lwowie i majątku ziem­
skiego w Lubyczy Królewskiej, pod Lwowem.

Zarządcą ugodowym został adwokat lwowski 
dr. Salomon Reiss. Gdy do ugody nie doszło, nie­
którzy wierzyciele zgłosili do sądu wniosek na 
otwarcie konkursu. Wedle zwyczaju, praktyko­
wanego przez sąd, ten adwokat, który miał po­
stępowanie ugodowe, dostawał także konkurs. — 
Tymczasem rozeszły się pogłoski, że zarząd ma­
sy konkursowej ma dostać senator z RB i adwo­
kat dar. Henryik Loewenherz, który wogóle nie był 
na turze (była wówczas na turze litera ,,R“).

Ów dr. Loewenherz, to senator z RBWR, ra­
dny miasta Lwowa z BBWR, prezes grupy par­
lamentarnej BBWR na Wschodnią Małopolskę, 
prezes rady nadzorczej BBWR na Wschodnią 
Małopolskę, wiceprezes klubu parlamentarnego 
BBWR, syndyk „Polminu**, kandydat na dyrek­
tora jednego z wielkich banków lwowskich itd. 
itd. Dr. Loewenherz uchodzi w kołach sanacyj­
nych za wybitnego fachowca do spraw dyploma­
tycznych (podobnie jak p. Koc do spraw finan- 
śowo-pożyczkowych), na terenie parlamentarnym 
zabiera głos tylko w „ważnych*1 sprawach mię­
dzynarodowych i pana się z wrogiem! mocar­
stwowej Polsce potencjami.

Pogłoski o kandydaturze dra Loewenherza do 
żywego zaniepokoiły wierzycieli, którzy w lot się 
zorjentowali, że w grę tu wchodzi stworzenie tłu­
stej synekury dla „zasłużonego** działacza sana­
cyjnego. Poruszyli więc niebo i ziemię, aby ma­
sę konkursową, a więc i ich wierzytelności od 
takiego zarządcy uchronić.

Wnieśli przeto podanie do sądu, aby zarządcą 
pozostawić dotychczasowego zarządcę ugodowe­
go dra Reissa, niezależnie od tego, udała się de- 
putacja wierzycieli z tą prośbą do ówczesnego 
komisarza konkursowego sędziego Dawida Ter- 
tla i ówczesnego prezesa sądu p. Obertyńskiego. 
Pozatem prezes Iżby adwokackiej dr. Godlewski 
interwenjował w tej sprawie.

Nic nie pomogło. Sądowy komisarz konkurso­
wy zamianował zarządcą masy konkursowej dr. 
Henryka Loewenherza.

Jakich używano argumentów dla przeprowa­
dzenia tej nominacji nie będziemy powtarzać za 
„plotkuj ącym“ Lwowem.

I ten zarząd masy konkursowej trwa już dwa 
lata (dokładnie 25 miesięcy). W tym długim o- 
kresie czasu wierzyciele nie otrzymali ani gro­
sza, natomiast koszta zarządu pochłonęły cały 
dochód z wielkiej realności we Lwowie (róg ul. 
Legjonów i Sykstuskiej), pochłonęły wynagro­
dzenie za zgorzałe budynki w kwocie 25 tysięcy 
złotych, uzyskaną cenę kupna ze sprzedaży czę­
ści inwentarza i dochód z majątku ziemskiego 
(trzykrotne zbiory), co w sumie stanowi ponad 
200 tysięcy złotych. Nie tylko wierzyciele nic z 
tego nie zobaczyli, nawet podatki nie zostały za­
płacone....

W tej sytuacji wierzyciele doszli do przekona­
nia, że przy dalszej gospodarce dra Loewenherza, 
jako zarządcy, olbrzymia fortuna dra Horowitza 
zaledwie wystarczy na pokrycie fantastycznych 
kosztów zarządu przymusowego i spowodowali 
dłużnika do zawarcia ugody przymusowej.

Ale senator dr. Loewenherz nie dał za wygra­
ną. Tłusty kęs się wymykał, dlatego sprzeciwił 
się zawarciu ugody i wniósł w tej mierze obszer­
ne pismo do sądu. Gdy na terminie wyznaczo­
nym za zawarciem ugody przymusowej, głoso­
wał! prawie wszyscy wierzyciele, sąd tę ugodę 
zatwierdiził, dr. Loewenherz wniósł rekurs do 
sądu apelacyjnego, chociaż nie miał do tego ża­
dnej legitymacji.

Gdy mimo wszystko zatwierdzeniu ugody nie 
dało się zapobiec, dr. Loewenherz przedłożył są­
dowi rachunek za swoje czynności (o kilkudzie­
sięciu ark uszach tekstu) ona łączną kwotę 435 ty­
sięcy 794 złotych 50 groszy bez wydatków gotów­
kowych, czyli samo bononar juan.

435 tys. /IM złotych i 50 groszy! Ładna kwota!
■Niespełna pół miljona! A wszystko, to jako 

wynagrodzenie za 25-miesięczne zarządzanie zban 
kratowanym majątkiem...

Prawie pół miljona złotych.... niespełna 20 ty­
sięcy miesięcznie!

A może to nie jest wygórowane żądanie? Cóż 
my ludzie „przeciętni** możemy o tem wiedzieć. 
Wszak p. Loewenherz należy do „elity**, która 
buduje mocarstwową Polskę. Wszak tylko tacy 
uważają się za jedynie uprawnionych... elita!

P. dr. Loewenherz należał niegdyś do PPS. Nie 
miał poła w rasołetariackiei Danin do okazania

swych, jak widzimy, niezwykłych talentów. — 
Z powodu „różnic ideowych** odszedł z PPS, aby 
zabłysnąć w BBWR. Tam też wypłynął w całej 
okazałości...

Alle wróćmy do owych 435.794 zł. i 50 gr.
Przypatrzmy się temu pracowicie zestawionemu 

rachunkowi.
Mima że przymusowy zarząd trwał 2 lata, dr. 

Loewenherz rzadko byiwał osobiście w zarządzo­
nym majątku ziemskim w Lubyczy. Przeważnie 
jeździł tam jego koincypient. Ale to nie przeszka­
dzało wcale liczyć za każdy wyjazd komcypienła 
do Lubyczy po 3 do 4 tysięcy złotych, a  nawet 
5 tys. zł. Za swoje wyjazdy pan senator liczył: 
za jeden wyjazd 3 tys. zł., za drugi wyjazd 10.500 
zł., a za inny 8 tysięcy złotych. (Jazda do Luby­
czy ze Lwowa trwa 2 i pół godziny koleją, a go­
dzinę autem).

Za ułożenie tabeli zgłoszeń pretensji wierzy­
cieli, względnie za odpisanie tej tabeli z aktów 
postępowania ugodowego, policzył 20 tysięcy zło­
tych...

Za przewodnictwo na posiedzeniach wierzy­
cieli, które trwały maximum po 2 godziny, poli­
czył po 2500 zł.

Za wniesienie prośby do sądu o odrzucenie 
skarg wekslowych policzył 2.700 zł., choć prośba 
ta była zupełnie Zbyteczna, zaś za konferencje 
z wierzycielami, które również nie były potrzeb­
ne, liczył pan senator po kilka tysięcy zł.

By cyfra honorarjum pana senatora była więk­
sza, wymyśla się najróżnorodniejsze pozycje, o- 
bojętnie czy potrzebne, czy nie.

I tak, choć zarządcy konkursowemu nie wolno 
robić ofert dla reflektantów na przedmioty nale­
żące do masy, pan senator wstawia do rachunku 
pozycje po 3 i 4 tysiące złotych, jako honora­
rjum za ułożenie tych ofert dla reflektantów na 
dzierżawę Lubyczy.

Pozycyj takich w rachunku jest wiele, tu wspo­
minamy tylko o takich, które zaczynają się od 
3 tysięcy, a  które dalekie są od celowości kon­
kursu.

Wedle ustawy konkursowej obowiązany jest 
zarządca konkursowej masy przedłożyć swój ra­
chunek wydziałowi wierzycieli, który rachunek 
ten ma zbadać i przedłożyć wnioski komisarzo­
wi konkursowemu, a  ten w myśl opinji wydzia­
łu wierzycieli ma rachunek ten ustalić.

Senator Loewenherz z wydziałem wierzycieli 
wogóle się nie porozumiał i rachunku mu wcale 
nie przedłożył. Natomiast w pierwszych dniach 
września b. r. sądowy komisarz konkursowy we­
zwał wydział wierzycieli na dzień 15 września, 

I dla wydania opinji w sprawie rachunków.
• Wezwania doręczono dopiero 14 września i ża- 
< den z członków wydziału nie mógł zbadać ra- 
| chunków w tak krótkim czasie. Wobec tego wy- 
I dział wierzycieli zażądał od komisarza konkur- 
' sowego p. Czajkowskiego, by termin odroczył. — 

P. komisarz Czajkowski tego dnia żadnej uchwa­
ły nie powziął, a następnego dnia, tj. 16 września 
wydał uchwałę, mocą której przyznał zarządcy 
konkursowemu tytułem honorarjum, bez wydat­
ków gotówkowych, ryczałtem po 6 tys. zł. mie- 

j sięcznie, co czyni za 25 mieś. 150 tys., a nadto 
tytułem zwrotu wydatków na persona! pomoc­
niczy 400 zł. mieś., co czyni dalszych 10 tys. zł.

A więc sąd uznał, że za te czynności należy się 
drowi Loewenherzowi 160 tys. zł.

Przeciwko tej decyzji sądu postanowiono re- 
monstrować. — Z jakim skutkiem, okaże przy­
szłość.

Wstrzymujemy się od wszelkich komentarzy 
w tej niezwykłej sprawie. — Sądzimy, że czytel­
nik wcale ich nie niepotrzebuje. Wszystko bo­
wiem jest jasne jak na dłoni.

Jesteśmy tylko zdania, że obecnie głos powin­
ny zabrać: Izba adwokacka, prokuratura i sąd.

Z ę d a jd c  roszędrie
tylko cykorję K - C H lf e d  
w jakości niezrównaną!

lat znaną. I

Z życia robotniczego
1.169 KANDYDATÓW NA KAŻDE 100 

WOLNYCH POSAD
Według ostatnich danych głównego urzędu sta­

tystycznego na lipiec r. b., na każde 100 wolnych 
posad było ogółem 1.169 kandydatów.

Największa stosunkowo liczba poszukujących 
pracy zanotowana została w grapie pracowników 
umysłowych, w której na każde 100 wolnych 
miejsc kandydowało 7.192 osób. W przemyśle włó­
kienniczym liczba kandydatów na każde 100 wol­
nych miejsc wynosiła 6.185 osób, w górnictwie 
2.970, w przemyśle metalowym 2.423, w przemy­
śle budowlanym 1.538, w grupie robotników mło­
docianych 1.085, -wśród robotników niewykwałifi- 
kowanych 653, w hutnictwie 785, w grupie robo­
tników rolnych 228, w innych grupach zawodo­
wych 3.092.

Szw ecja
KRAJ KULTURY, DOBROBYTU KLASY 

ROBOTNICZEJ I SOCJALIZMU
Wiedeńska „Arbeiler-Zeitung” zamieszcza na­

stępujący zarys stosunków kulturalnych w Szwe­
cji pióra robotnika wiedeńskiego, który przez 
dłuższy czas zamieszkał i pracował w Szwecji. 
„Szweoka partja socjalistyczna wraz z związka­
mi zawodowemi pozakładała w każdem miaste­
czku t. zw. pairk ludowy do którego każdy towa­
rzysz i towarzyszka ma wolny wstęp za okaza­
niem legitymacji członkowskiej z fotografją. W 
takim parku jest wszystko co można sobie wy­
marzyć. Ochronki i place zabaw dla dzieci, bi- 
bljoteki, sale gimnastyczne, sale taneczne, kaba­
rety, gmachy koncertowe, teatry i kina, jak rów­
nież wspaniałe trawniki klomby i fontanny. Naj­
godniejsze pochwały z urządzeń parków ludo­
wych są z pewnością żłóbki dziecinne. Jak wiele 
kobiet robotniczych nie może sobie pozwolić na 
żadną rozrywkę, bo niema przy kim zostawić 
dzieci. Szweoka towarzyszka może wszystkie 
swoje dzieci zabrać do parku ludowego i spokoj­
nie zostawić je w żłóbku. Dzieci mogą się tam 
bawić pod staranną, fachową opieką, a  nawet 
spać w specjalnych sypialniach.

Przed każdym parkiem ludowym można wi­
dzieć setki rowerów i motocykli stojących bez 
żadnego dozoru. Prawie nigdy nie zdarza siię wy­
padek kradzieży, bo każdy obywatel szwecki ma 
co jeść i nie porywa się na cudzą własność. Na­
wet strychy są inaczej budowane niż w innych 
krajach. Tam można z jednego strychu na drugi 
przejść wzdłuż całą ulicę. W zimie i w czasie de­
szczu ta droga jest chętnie używana.

Mieszkania robotnicze są według naszych po­
jęć, wspaniałe. Mieszkałem w Maknó u czeladni­
ka malarskiego, który miał 6-pokojowe mieszka­
nie. Wszystkie mieszkania są wzorowo czyste i 
prawie wszędzie są posadizki.

Jadąc koleją przeżywa się — według naszych 
pojęć jedną niespodziankę za drugą. Każdy wa­
gon wygląda jakby świeżo wyszedł z warsztatu; 
wszystko aż błyszczy. Wagony są bardzo czyste 
i wygodne, trzecia klasa daleko ładniejsza niż u 
nas (w Austrji) druga. W każdym przedziale są 
4 lampy, termometr, karafka z rżniętego szkła 
z wodą i szklanki do picia. W czasie podróży u- 
mundiurowani chłopcy roznoszą po przedziałach 
najnowsze dzienniki krajowe i zagraniczne, kon­
duktor doręcza depesze i traktuje każdego pasa­
żera z wyszukaną grzecznością.

W Szwecji sprzedaż alkoholu jest ograniczona, 
ale w domach i klubach prywatnych można pić 
ile się chce. Mimo to bardzo rzadko można zoba­
czyć pijanego na ulicy. Policja zatrzymuje bezli­
tośnie każdego „podgazowanego** i prowadzi go 
do aresztu gdzie zostaje w tym stanie sfotografo­
wany i zamknięty w pojedynczej celi. Po otrzeź­
wieniu otrzymuje fotografję swoją w stanie pi­
janym za co musi zapłacić i nakłada mu się ka­
rę w postępowaniu doraźnem. W wypadku recy­
dywy może to być nawet łdHda miesięcy aresztu.

Telegraf jest bardzo mało używany w stosun­
kach w obrębie krajów skandynawskich _ skut­
kiem rozwoju telefonów. Każdem robotnik ma 
tam swój telefon i z każdego sklepu można tam 
telefonować. Połączenie z zagranicą otrzymuje 
się w ciągu kilku minut. Telefon jest nadzwy­
czajnie tani i mimo to daje państwu ogromne 
czyste zyski — jest prawdziwie wiełkiem przed­
siębiorstwem.

Dobroczynność i opieka społeczna jest w Szwe­
cji wspaniale rozbudowana, ale w praktyce jest 
stosowana prawie wyłącznie do starców i sierot, 
gdyż Szwecja nie jest dotknięta kryzysem w tym 
stopniu co kraje Europy środkowej. W Szwecji 
jest najwyżej paruset głodujących i marznących 
ludzi. Ten dobrobyt jest w znacznej mierze za­
sługą partji socjalistycznej**.

*
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l  racira sotionstycznego
ZGROMADZENIE LUDOWE

W dniu 18 września odbyło się w Dziedzicach 
w lokalu p. Jana Machalicy, staraniem miejsco­
wego komitetu PPS zgromadzenie publiczne. Za­
gaił i przewodniczył tow. Stojak, udzielając do 
punktu 1-go (sytuacja gospodarcza w Polsce) gło­
su tow. sen. dr, Grossowi, którego referat wywo­
łał żywe zainteresowanie i burzę oklasków. Na­
stępnie przemawiali tow. Ramza, tow. Burek i 
tow. Zawada, członek OKR z Ustronia.

Zasługują na wyróżnienie wywody tow. Zawa­
dy, który w prostych słowach, jaskrawo odzwier­
ciedlił nędzę robotnika w Polsce, nawołując o 
skupienie się w szeregach PPS celem obrony zdo­
byczy socjalnych i walki o lepsze jutro.

Po odczytaniu rezolucji, wydrukowanej w „Na­
przodzie” z dnia 17 bm., którą jednogłośnie przy­
jęto, uchwalono zwrócić się do zwierzchności 
gminy Lesudzie z stosowną rezolucją, żądającą: 
1) Zaopatrzenie bezrobotnych w żywność i opał 
na zimę. 2) Zakupienia książek szkolnych dla naj­
biedniejszej dziatwy. 3) Podziału pomiędzy bez­
robotnych pola pod ziemniaki, które znajduje się 
w posiadaniu kierownika szkoły.

Zaznaczyć należy, iż zgromadzenie miało prze­
bieg spokojny i było pier wszem od X lat zwoła- 
nem na terenie gminy Lesudzie i które wypadło 
bardzo imponująco, znajdując słowa uznania na­
wet członków innych stronnictw. Na zakończenie 
odśpiewano „Czerwonego”.
KONFERENCJA POWIATOWA PPS W BOCHNI

Miejscowy komitet PPS przystąpił po przerwie 
wakacyjnej do pracy politycznej na terenie po­
wiatu, zapoczątkowanej konferencją powiatową 
mężów zaufania, odbytą w ubiegłą niedzielę w 
Domu Robotniczym w Bochni.

Na konferencję przybyło 86 osób, reprezentu­
jących 53 gminy powiatu bocheńskiego. W pre- 
zydjum zasiedli: tow. Urbański i Wróbel. Refe­
rat polityczno-gospodarczy wygłosił sekretarz kra 
kowskiej rady wojewódzkiej PPS tow. dr. Szum­
ski. Mówca przedstawił wyczerpująco istotę i 
źródła obecnego położenia gospodarczego, rolę 
karteli, banków i magnatów rolnych w usiłują­
cych przez niszczenie klasy robotn. i demokracji 
ratować bankrutujący w oczach wszystkich stary 
ustrój kapitalistyczny. W walce o lepsze jutro 
świata pracy klasa robotnicza w Polsce musi dą­
żyć przez zwartą, masową i solidarną siłę orga­
nizacyjną do pokonania potęgi karteli i wielkie­
go obszarnictwa, podpór dzisiejszego systemu i 
urzeczywistnienia w jego miejsce ustroju socja­
listycznego, którego ukorowaniem będzie rząd ro­
botniczo-chłopski. Następnie tow. Dur lak przed­
stawił zebranym plan akcji oiganizacyjnej na 
terenie powiatu, w związku z czem powzięto sze­
reg odpowiednich uchwał.

OTWARCIE DOMU ROBOTNICZEGO PPS 
W MIELCU

Dnia 11 września odbyło się w Mielcu uroczy­
ste otwarcie Domu Robotniczego, przy dźwiękach 
orkiestry TUR z Tarnowa. Po przywitaniu gości 
przez przewodniczącego tow. Chruściela, przemó­
wił tow. poseł Ciołkosiz, który miejscowej organi­
zacji złożył życzenia pomyślnego dalszego rozwo­
ju. Następnie przemawiali: tow. Szydłowski imie­
niem organizacji kobiet z Tarnowa, tow. Lorenc 
im. Związku rolnych, tow. przedstawiciel TUR 
z Tarnowa i ob. Skuza im. organizacji wiejskiej 
młodzieży.

Następnie młodzież TUR wygłosiła deklarację. 
Po odczytaniu nadesłanych depesz i listów z ży­
czeniami tow. Chruściel podziękował wszystkim 
delegatom i gościom za wzięcie udziału w uroczy­
stości.

Nadmienić musimy, że gdy przed otwarciem 
orkiestra zagrała w rynku marsza, władze wi­
docznie uznając muzykę za niebezpieczeństwo, 
wysłały policję z zakazem grania, rozpędzając 
publiczność, która spokojnie słuchała'. Popołudniu 
odbył się w ogrodzie Domu Robotniczego festyn, 
a następnie zabawa taneczna w sali Domu Rob., 
która przeciągnęła się do późnej nocy.

PRZECIW GOSPODARCE SANACYJNEJ 
W KASACH CHORYCH

Dnia 18 września odbyło się w Mielcu publicz­
ne zgromadzenie w sprawie Kasy Chorych, zwo­
łane przez Związek pracowników fizycznych. Re­
ferował tow. Chruściel, który wykazał błędy go­
spodarki dzisiejszej w Kasach chorych, prowa­
dzonych przez sanacyjnych dyrektorów i komi­
sarzy, ustawiczne zmiany persoraału, pogarsza­
nie leczeń, przetrzymywanie lekarstw w szaf­
kach biurowych, w których na gorącu lekarstwa 
się psują i są wydawane przez urzędników, któ­
rzy z tym działem nie mają nic wspólnego. Ka­

sami rządzi się nie pytając o zdanie ubezpieczo­
nych. Po odbytej dyskusji uchwalono jednogło­
śnie rezolucję, w której ubezpieczeni i pracodaw­
cy domagają się przywrócenia autonomji Kas 
chorych, protestują przeciw ustawicznemu rugo­
waniu starych i wytrawnych sił, a przybieraniu 
sobie pupilków, przez co potęguje się bezrobocie. 
Zaprotestowano też przeciw wydawaniu subwen- 
cyj towarzystwom, nie mającym nic wspólnego 
z Kasą chorych.

Rezolucja została przesłana odpowiednim czyn­
nikom. Sądzimy, że nareszcie zrozumieją one, że 
czas skończyć z naigrawaniem się z  ubezpieczo­
nych i skandaliczną gospodarką w Kasach cho­
rych.

l  d n ia
ZNACHOR BIŁGORAJSKI

Jakiś hitlerowiec z Biłgoraja rozsyła gazetkę, 
w której proponuje rozwiązanie kryzysu gospo­
darczego na sposób hitlerowski. Według niego 
należałoby stworzyć mil jonową armję robotni­
ków. Robotnicy tej armji mieliby do wykonania 
następujące roboty jako dla Polski najpilniejsze: 
osuszenie gruntów na Polesiu, wybudowanie 
dróg betonowych, a wobec tego, że żyjemy obec­
nie pod znakiem rozbrojenia, armja ta miałaby 
budować aeroplany, czołgi i samochody w fabry­
kach wojskowych. A gdy już wszystko będzie 
zrobione, wtedy Polska zakupi jakieś tam 100 mi- 
I jo nów hektarów ziemi w Ameryce południowej 
i utworzy tam nową Polskę.

Lecz sam autor przeląkł się widocznie swoich 
gigantycznych planów, wobec czego zaklina czy­
telnika, że nie ma się czego obawiać, broń Boże, 
to nie będzie niewolnictwo, tylko każdy wstępu­
jący do takiej ?,armji“ musiałby się poddać „dys­
cyplinie”... Tak, to tylko niewinna „dyscyplina”, 
a na utrzymanie jednego takiego żołnierza „ar­
mji pracy” proponuje 1‘30 zł. dziennie...

Tak to według znachora z Biłgoraja nieodzow­
na staje się dla uszczęśliwienia naszej ojczyzny 
miljonowa armja robotników, którzy muszą pod­
dać się „dyscyplinie”, otrżymają głodowe wyży­
wienie, a mieszkać będą w lesie lub w okopach. 
Niewiadomo jeszcze, co ten „zbawca Polski” za­
mierza zrobić z rodzinami tych dyscyplinowa­
nych robotników? Trudno jednak zrozumieć, dla­
czego jeden miljon robotników ma się poddać 
dyscyplinie, podczas gdy setki tysięcy nierobów 
mogą sobie brykać na wolności w dancingach i 
nocnych lokalach?

Mając do dyspozycji taką udyscypłinowaną ar­
mję robotników, pomysłowi sanatorzy cudówby 
dokazać potrafili. Dla zwycięzcy w rewolucji ma­
jowej powinnaby powstać piramida nad mostem 
Kierbedzia. Zaś na polach pomiędzy Brześciem 
a Warszawą powinien powstać olbrzymi sfinks, 
jako symbol sanacyjnej walki z nieprawości. Te- 
mi końcowemi uwagami z naszej strony powi­
nien genjusz z Biłgoraja uzupełnić swój program 
pracy dla miljonowej arm ji niewolników.

Puch holcjarsHl
— O — •

WIEC EMERYTÓW KOLEJOWYCH
W dniu 13 września odbył się w sali ZZK w. 

Krakowie wielki wiec emerytów w sprawie ob­
niżki zaopatrzeń emerytalnych. Referowali tow. 
Mastek, Kaczanowski redaktor „Kolejarza-Związ­
kowca” i tow. dr. Fensterblau, syndyk ZZK.

Referenci wykazali zgromadzonym jak wiel­
ką krzywdę wyrządzono im wbrew postanowie­
niom traktatu w St. Germain.

Wywodów prawniczych wysłuchano z uwagą 
akceptując jednogłośnie środki obrony praw e- 
merytów stosowane przez Związek Zawodowy 
pracowników kolejowych.

Przedmiotem dyskusji była akcja prowadzo­
na przez „Polski Związek Emerytów”, którzy z 
krzywdy wyrządzonej emerytom, tworzy źródło 
dochodów, sprzedając druki wartości 2—3 gro­
szy po 50 groszy i zbierając zadatki na procesy 
od tych, którzy nie mają środków do życia, za­
miast jako Związek pobierający wkładki od. 
swych członków, dać im należytą bezpłatną o- 
piekę.

Zebrani postanowili utworzyć silną sekcję e- 
merytów przy ZZK, która oparta o Związek, 
który tylekroć dał dowody należytej obrony ko­
lejarzy, będzie mogła energicznie zająć się spra­
wami emerytów.

Ostatnio odbyło się również w Krakowie ze­
branie emerytów zwołane przez „Polski Zwią­
zek emerytów” pod protektoratem pp. Źukrow- 
skiego, Biernakiewicza, Rokosza i im podobnych,

których emeryci dobrze pamiętają z czynnej 
służby, jak „lali im gorące sadło za skórę”, i jak 
przyczyniali się do rozbijania rzesz kolejarskich 
na związki i związeczki, byle osłabić ich siłę i od­
porność, co w konsekwencji doprowadziło do o- 
becnego stanu, że prawa kolejarzy zniszczono 
zupełnie.

Dzisiaj wysuwają się na „obrońców" uciśnio­
nych emerytów i chcą koniecznie bronić ich 
praw, byle tylko ci uiścili opłaty po kilka czy 
kilkadziesiąt złotych, nie gwarantując wygrania 
sprawy przy obecnym sposobie obrony.

Na zgromadzeniu tern zabrał głos emeryt p. 
Peretz, który napiętnował obłudną robotę ZKP 
i wyciąganie pieniędzy od biednych emerytów. 
Powstała burza protestów przeciwko takiemu po­
stępowaniu związku emerytów, co zmusiło refe­
rentów do opuszczenia sali obrad.

Przedłożone przez nich do uchwalenia rezo­
lucje nie zostały głosowane. Pomału, ale kole­
jarze poznają się na robocie farbowanych lisów. 
Jeszcze jakiś krótki czas, a  pokrzywdzeni i oszu­
kiwani przez lata zaczną się odpłacać swym o- 
błudnym opiekunom, którzy „świecą Panu Bogu 
świeczkę i djabłu ogarek”.

l  Krata i ze świata
—o—

KRWAWE ZAJŚCIE W SALI SĄDOWEJ. Sąd 
okręgowy w Warszawie rozpoznawał wczoraj 
sprawę rzucającą charakterystyczne światło na 
stosunki panujące w inspekcji handlowej magi­
stratu Warszawy, sprawującej nadzór nad han­
dlem ulicznym. Przed rokiem wezwani zostali do 
magistratu Stanisława Adaniczykowa i brat jej 
Henryk Dąbrowski celem uiszczenia opłat za pra­
wo handlowania papierosami w budce ulicznej. 
Oboje oświadczyli, że opłaty te już uskutecznili, 
wpłaciwszy je dwom urzędnikom. Obu tych urzę­
dników poznali i pociągnięto ich do dyscyplinar­
nej odpowiedzialności. Postępowanie to zakończy­
ło się naganą, zaś urząd prokuratorski wytoczył 
biednym handlarzom sprawę o fałszywe oskarże­
nie urzędników. Na rozprawie oskarżeni przysię­
gali, że wpłacili należność urzędnikom, ci zaś w 
swych zeznaniach byli mętni i niewyraźni. Twier­
dzili naprzykład, że przez 9 miesięcy nic zauwa­
żyli budki przy ul. Leszno 118. Sędzia Popowski, 
uznając winę oskarżonych za udowodnioną, ska­
zał Dąbrowskiego (który obecnie jest w wojsku 
i przyszedł do sądu w mundurze) na 6 miesięcy 
więzienia, jego siostrę zaś na 4 miesiące. Po ogło­
szeniu wyroku nastąpiła wstrząsająca scena. Znaj 
dująca się na sali matka oskarżonych z okrzy­
kiem: „Biedne moje dzieci!” wybiegła na środek 
sali i runęła zemdlona. W tej samej chwili Dą­
browski chwycił swój bagnet i zranił się w pierś 
oraz Skaleczył twarz. Zalewając się krwią upadł 
na podłogę. Natychmiast wezwano pogotowie, któ­
re zajęło się losem matki i syna.

400.000 TRUPÓW BEZ GROBU. Magistrat mia­
sta Reims poszukuje stale w wielkich ogłosze­
niach robotników ziemnych, mimo jednak duże­
go wynagrodzenia kandydatów zjawia się niewie­
lu, choć Francja posiada znaczną ilość bezrobot­
nych. Gi poszukiwani robotnicy mają uporządko­
wać pole bitwy koło wzgórza Loretto, a praca to 
niebezpieczna i grozę budząca. Na polach tych 
bowiem leży dotąd 400.000 ciał, przeważnie żoł­
nierzy niemieckich, nieodpowiednio pogrzeba­
nych. Czternaście lat minęło od zakończenia woj­
ny światowej, ale wzgórza i wądoły Loretto są 
dotychczas nieuporządkowane. Od dłuższego już 
czasu usiłowano zbudować tu wspólny grób pole­
głym, praca jednak posuwa się bardzo powoli, po­
nieważ brak robotników. W pobliżu Reims złożo­
no dotąd na wieczny spoczynek w olbrzymim 
bratnim grobie około 21.000 ciał. Podobne prace 
regulacyjne wykonano również w Yerdun i we 
Flandrji, przezwyciężając liczne trudności, jed­
nakże atmosfera nie była tam tak ponura i tak 
przesiąknięta wyziewami śmierci, jak pod Reims. 
Angażujący się tu robotnicy muszą posiadać sta­
lowe nerwy i nie powinni przerażać się napstra- 
szliwszemi widokami, które nastręczają im się w 
czasie pracy; tylko pod terni warunkami mogą 
spełnić stawiane im wymagania. A jednak są je­
szcze ciągle ludzie, którzy przygotowują nową po­
tworną mordownię, by załatwić swoje polityczne 
i finansowe interesy 1 W taką uwagę zaopatruje 
ponurą notatkę republikańska prasa niemiecka. 
Oby chciała ona przysłużyć się swemu krajowi * 
ludzkości, hamując niepoczytalne zapędy hitle­
rowców i innych polityków niemieckich, dyszą­
cych żądzą krWawego odwetu!

PEREGRYNACJE POLSKICH CYGANÓW. Od 
paru dni bawi w Hamburgu grupa polskich cyga­
nów z Poznania, złożona z 40 osób, z królem cy­
gańskim Michałem Kwiekiem na czele. Cyganić
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udają się stąd okrętem do Hiszpan jii, gdzie mają 
założyć warsztat kotlarski. Obóz cygański jest dila 
hamburczyków wielką sensacją.

WIELKA KRADZIEŻ W INWALIDZKIEJ 
SPÓŁDZIELNI. W nocy na 28 września w Mo­
gilnie (Poznańskie) nieznani sprawcy włamali się 
do spółdzielni inwalidzkiej. Włamywacze wido­
cznie dobrze obeznani z warunkami lokalnemi, 
wtargnęli do hurtowni przez rzekę i podwórze, 
wyłaińując po drodze dwa patentowe zamki. — 
W hurtowni złożono poprzedniego dnia większe 
zapasy towaru. Po otwarciu bramy złodzieje ode­
rwali jeden zamek, a drugi otworzyli przy pomo­
cy ołowiu i wtargnęli do wnętrza. Skradziono 42 
kg. tytoniu, 100 tysięcy najlepszych papierosów, 
130 złotych gotówki w bilonie, nową tekę, zega­
rek kieszonkowy oraz większą ilość znaczków 
stemplowych i blankietów wekslowych. Straty 
ocenia się na 8 tysięcy złotych. Włamywacze, po 
których pozostał jako ślad skórzany trzewik brą­
zowy, jechali prawdopodobnie samochodem cię­
żarowym.

KRWAWA TRAGEDJA RODZINNA. Z Wie­
lunia donoszą o krwawej tragedji rodzinnej, któ­
ra rozegrała się we wsi Strzelce Wielkie, gm. Za­
mość (pow. radomszczański). Zamożna wdowa 
Karpińska poślubiła przed kilku miesiącami 47- 
letniego Władysława Domagałę, który objąwszy 
ster gospodarki zmierzał do zagarnięcia dla sie­
bie dwu włókowego, dobrze zaprowadzonego go­
spodarstwa. Nie był z tego zadowolony pasierb 
Domagaty, 19-letni Władysław Karpiński, skut­
kiem czego dochodziło do częstych nieporozu­
mień. W czasie ostatniej sprzeczki młody Kar­
piński, posiadający jako jedynak wyłączne pra­
wo do objęcia schedy ojcowskiej, oświadczył oj­
czymowi, iż go wyrzuci. Domagała uderzył pa­
sierba, a ten w odpowiedzi cisnął w ojczyma stoł­
kiem. Trafiony w głowę Domagała dobył rewol­
weru i strzelił w kierunku pasierba dwukrotnie, 
raniąc go poważnie w głowę. Karpińskiego prze­
wieziono do szpitala, a za zbiegłym zabójcą 
wszczęto pościg. Policjanci natrafili na Domagałę 
w okolicznych lasach. Widząc, że jest osaczony, 
strzelił do siebie i zranił się śmiertelnie w szyję. 
Domagałę. przewieziono do szpitala, gdzie wkrót­
ce zmarł.

FRYZURA GARSONKI ZANIKA. Współpra­
cownik londyńskiego tygodnika „Eumopean" po­
stanowił namacalnie stwierdzić słuszność opitnji 
o zanikaniu fryzury a la garcomne. Udał się za­
tem na dworzec kolejowy Gharing Gross i tu zajął 
stanowisko obserwacyjne. Notował skrupulatnie 
ilość dam o krótkiej lub długiej fryzurze. Wynik 
obliczeń ciekawego reportera potwierdził słusz­
ność opinji o zanikaniu fryzury a la garconne. — 
Okazało się, iż na 300 pań o długich włosach przy­
pada tyilko 59 z krótką fryzurą.

Książę fałszerz emigruje...
Głośną była w Budapeszcie przed siedmiu laty 

afera fałszerzy obcych walut. Miała to być akcja 
krymi nal no - „pa tr j otyczna* ‘. Miał to być cios wy­
mierzony przeciwko mocarstwom, które okroiły 
Węgry...

Byłoby to może „romantyczne'*, gdyby chodziło 
o konspirację niedorostków. Ale na czele tej „ak­
cji" stał — jak wiadomo — książę Ludwik Win- 
diischgraetz.

Niesposób było zatuszować sprawę, która tale 
skandalicznie zahaczała o interesy zagraniczne. 
Ale zaledwie zapadły wyroki — w budapeszteń­
skiej prasie rządowej pojawiły się żądania uła­
skawienia: sprawiedliwości stało się zadość, niech 
że teraz do głosu przyjdzie wyrozumiałość!

Lata zacierają w pamięci ludzkiej nawet gru­
be potknięcia — myślał książę Windaischgraetz i 
w roku bieżącym począł czynić zabiegi, celem 
kompletnej rehabilitacji i odzyskania wszystkich 
przywilejów towarzyskich. Sąd honorowy, złożo­
ny z generałów uznał był wprawdzie, że na ho­
norze książęcym nie ciąży żadna plama. Jednak­
że, gdy po tern wywabieniu swego honoru zgłosił ‘ 
się książę z powrotem do klubu magnackiego — 
(przed procesem zrezygnować musiał z członko­
stwa), spotkała się jego kandydatura z  zatsitrizeże- 
niiami — pojawiły się sprzeciwy.

Skąd ta różnica? Być może stąd, że a mija, ja­
ko „narodowa", mniej oglądała się na zagranicę, 
a arystokracja, która związkami rodzinnemi — 
często krzyżuje się^z cudzoziemcami, musiała się 
bardziej liczyć z opinją cudzoziemską.

Albo też naprawdę w węgierskiej sferze ma­
gnackiej znalazł się jakiś rygorzy&ta na punkcie 
honoru, który umiał zaapelować do wstydu swo­
ich kolegów 'klubowych.

Bądź co bądź to zakwestjonowanie swej kan­
dydatury uznał książę-pan za cios druzgocący je­
go aspiracje odegrania się na całej limji Tem tłu­

maczą jego postanowienie złożenia szarży oficer­
skiej i wyemigrowania do Niemiec. W Niemczech 
może się ten książę zaaklimatyzuje wśród hitle­
rowców, którzy na takie drobnostki, jak skanda­
liczna przeszłość nie zważają i  na reputację ludz­
ką patrzą, jak na ser szwajcarski: że są tam dziu­
ry, że nieco cuchnie — to bagatela.

Czasami nawet to cecha w dzisiejszej chwili 
.pożyteczna", abstrahujemy tu już od księcia - 
fałszerza... Ludzie skompromitowani są niekiedy 
poszukiwani, jako narzędzia tem pewniejsze w 
rękach, które się ich dotyku nie brzydzą...

TELEGRAMY
WOJEWODOWIE BĘDĄ WYZNACZALI CENY 

ODZIEŻY I OBUWIA
Warszawa, 1 października (tel. wł.). Obowią­

zujące rozporządzenie, które nadało wojewodom 
prawo kontroli i wyznaczania cen niektórych ar­
tykułów pierwszej potrzeby, zostało obecnie roz­
szerzone rozporządzeniem ogłoszonem dziś w 
„Dzienniku ustaw". W myśl tego rozporządzenia 
wojewodowie są upoważnieni do kontroli i wy­
znaczenia cen na odzież, obuwie, naftę i węgiel 
na wypadek, jeżeli potrzeba przeciwdziałać nie­
usprawiedliwionej podwyżce cen.

NOWA PRAGMATYKA DLA POCZTOWCÓW
Warszawa, 1 października (tel. wł.). Minister­

stwo poczt przygotowało nowy projekt jednolitej 
pragmatyki służbowej dla pracowników poczto­
wo-telegraficznych. W dniach najbliższych pro­
jekt ten zostanie przesłany Związkom pracowni­
ków pocztowych do zaopin jo wania. , :

CO NAROBIŁA FAŁSZYWA WIADOMOŚĆ 
O ZWOŁANIU SEJMU

Warszaiwa, 1 października (teł. wł.). Knloary 
sejmowe były dziś niezwykle ożywione. Zjechało 
się moc posłów, wprowadzonych w błąd wiado­
mością. o zwołaniu sesji. Posłowie BB, udający 
zawsze dobrze poinformowanych, opowiadali 
swym towarzyszom podróży, że otrzymali zawia­
domienie od swych władz klubowych o otwarciu 
sesji i rozkaz przybycia do Warszawy. Prowa­
dzone były żywe rozmowy, których głównym to­
nem było zdziwienie z powodu panującej ciszy 
politycznej, nie usprawiedliwionej sytuację, fi­
nansową i gospodarczą kraju.

KLUB POSŁÓW LUDOWYCH
Warszawa, 1 października (tel. wł.). W gma­

chu Sejmu odbyło się dziś posiedzenie klubu po­
selskiego stronnictwa ludowego pod przewodnic­
twem pos. Roga. Z porządku dziennego dokonano 
wyboru nowego zarządu klubu i  przez aklama­
cję wybrano zarząd w dotychczasowym składzie.

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ
Warszawa, 1 października (tel. wł.). Przy dzi- 

siejszem ciągnieniu wygrana 10.000 zł. padła na 
nr. 149854; po 3000 zł. wygrały nra 27478, 27864, 
79319, 70614 i 139745. , t , ̂

STYPENDJUM DLA SYNA ŚP. ŻWIRKI
Wilno, 1 października (tel. wł.). Magistrat u- 

chwalił stypendjum po 100 zł. miesięcznie dla sy­
na śp. Żwirki jako rodowitego Wilnianina.

NOWE SKARGI UKRAIŃSKIE PRZECIW 
POLSCE

Genewa, 1 października. W sekretarjacie Ligi 
Narodów złożono nowe skargi Ukraińców, doty­
czące kooperatyw ukraińskich na Wołyniu. Po­
nadto posłanka ukraińska Rudzińska odbyła roz­
mowę z przewodniczącym Rady Ligi de Yałerą.

LIGA NARODÓW WOBEC JAPONJI
Genewa, 1 października. Dziś przedpołudniem 

odbyło się posiedzenie komitetu dziewiętnastu, na 
którem rozpatrywano wniosek chiński, domaga­
jący się zajęcia stanowiska wobec przedłużenia 
terminu obrad nad sprawozdaniem komisji Lyt- 
tona w sprawie konfliktu chińsko-japońskiego. 
Termin ten upływa 1 listopada', a, jak wiadomo, 
przedłużony został przez Radę Ligi do 14 listo­
pada*. Komisja na dzisiejiszem posiedzeniu stanęła 
na stanowisku, że przesunięcie tego terminu o 2 do 
3 tygodni niema żadnego znaczenia. W dalszym 
ciągu komitet dziewiętnastu zajmował się wnio­
skiem rządu chińskiego, domagającym się podję­
cia kroków, mających zapobiec dalszemu zao­
strzeniu konfliktu na Dalekim Wschodzie. Komi­
tet przypomniał poprzednie uchwały zobowiązu­
jące obie strony do zaniechania wszelkiej akcji 
zdolnej do zaostrzenia konfliktu, oraz stwierdził,

że przez uznanie nowego państwa mandżurskie­
go Japonja nie została zwolniona od zaciągnię­
tych poprzednio zobowiązań. Uchwalono wresz­
cie przesłać obu rządom protokół dzisiejszego po­
siedzenia.

KONGRES UNJI PANEUROPEJSKIEJ
Bazylea, 1 października. Dziś przedpołudniem 

otwarty został trzeci kongres paneuropejski, w 
którym biorą udział liczni reprezentanci świata 
politycznego i gospodarczego wszystkich prawie 
państw europejskich. Otwarcia dokonał przewo­
dniczący Unji paneuropejskiej hr. Goudenhove- 
Galerghi. Kongres otrzymuje liczne telegramy od 
wybitniejszych osób całej Europy z życzeniami 
osiągnięcia pomyślnych rezultatów.

PRZESILENIE W ESTONJI
Tallin, 1 października. Ministrowie stronnictw 

mieszczańskich podali się dziś do dymisji z po­
wodu różnic, jakie wynikły w łonie rządu na tle 
programu sanacji gospodarczej. W związku z tem 
sfery polityczne spodziewają się dymisji całego 
gabinetu.

WSTRZĄSY ZIEMI W GRECJI
Ateny, 1 października. Na półwyspie Chatkidi- 

ke odczuto wczoraj nowe wstrząsy ziemi, które 
jednak nie wyrządziły żadnych szkód. Połącze­
nie _ z półwyspom Athos zostało przywrócone. 
Stwierdzono, że półwysep ten nie ma większych 
szkód do zanotowania. Historyczne klasztory i 
kościoły wbrew pierwszym doniesieniom nie od­
niosły żadnych uszkodzeń.

KU ZNIESIENIU AUTONOMJI PRUS
Berlin, 1 października. Wszystkim funkcjona- 

rjuszom państwowym rządu pruskiego wypowie­
dziano służbę z dniem 1 kwietnia 1933 roku. We­
dle oficjalnego biura prasowego rządu pruskiego, 
wypowiedzenia dokonano w celu przygotowania 
reorganizacji i uproszczenia pracy w instancjach 
centralnych. Rząd pruski ma się jednak postarać, 
aby możliwie wszyscy zostali ponownie przyjęci 
do służby państwowej.

WIELKI STRAJK W HAMBURGU
Berlin, 1 października. W Hamburgu wybuchł 

dziś strajk pracowników komunikacyjnych, wo­
bec czego dziś rano zamarł wszelki ruch komu­
nikacji ulicznej i statków portowych.

PAPEN JUŻ SIĘ USPOKOIŁ
Paryż, 1 października. Radykalna „La Repu- 

blique“ przynosi dziś wywiad swego berlińskiego 
korespondenta z kanclerzem v. Papenem w kwe­
st j i rozbrojenia. Wywiad ten, w przeciwieństwie 
do poprzednich i do wczorajszego wywiadu mi­
nistra spraw zagranicznych v. Neuratha, utrzy- 
many jest w tonie o wiele więcej umiarkowanym. 
V. Papen przypomina, że już podczas konferen­
cji lozańskiej wyraził wobec premjera francu­
skiego Herriota życzenie zawarcia między Fran­
cją a Niemcami paktu konsultatywnego, mające­
go na cetu uniknięcie nieporozumień, w razie 
gdyby jedno z obu państw wystąpiło z jakąkol­
wiek inicjatywę. Dalej zaznaczył kanclerz, że ca­
ły naród niemiecki zgodny jest z nim w tem, iż 
odbudowa Europy nie jest możliwa, jak długo 
nie będzie przywrócone równouprawnienie w dzie 
dżinie wojskowej. Jest on poza tem zdania, że po 
uznaniu równouprawnienia łatwiej można będzie 
opracować układ uwzględniający żądania nie­
mieckie. Zadaniem innych państw jest obecnie 
przygotować ten układ. Wreszcie podkreślił v. Pa­
pen, że pragnie współpracować dla pokoju i wy­
raził nadzieję, że stworzony zostanie modus vi- 
vendi, umożliwiający Niemcom dalszą współpra­
cę na konferencji rozbrojeniowej.

REDUKJA PŁAC KOLEJARZY W ANGLJI
Londyn, 1 października. Dyrektorzy towarzystw 

kolejowych zaproponowali kolejarzom redukcję 
płac o 10 procent. Obniżką tą byłoby dotkniętych 
600 tysięcy kolejarzy. Związki zawodowe nie za­
jęły jeszcze stanowiska wobec propozycji.

OKRADZENIE ŚWIĄTYNI HINDUSKIEJ
Londyn, 1 października. Jak z Poony donoszą, 

ubiegłej nocy okradziono tam świątynię bogini 
Parvati. M. in. skradziono statuę ze złota, wy­
obrażającą boginię Parvati, wartości 5 tysięcy 
funtów szterlingów. Świątynia ta była pierwszą, 
która podczas głodówki Giandhiego .otwarła swe 
wrota dła parjasów.

ROKOWANIA Z POWSTAŃCAMI
Nowy Jork, 1 października. Z Rio de Janeiro 

donoszą: Zerwane wczoraj przez powstańców ro­
kowania pokojowe między przedstawicielami 
wojsk rządowych a wojską powstańczych, zostały 
dziś wiznowione.
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Z OKAZJI DNIA MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
w piedzjielę 2 października o godz. 18‘30 w sali 
przy u l Rulewskiego 23/11 p. urządza komitet 

wykonawczy lwów. org. m l TUR

akademję antywojenną
na której przemawiać będzie tow. senator dr. 

Kopciński.
Na program akademii złożą się produkcje 

1) Chóru, 2) orkiestry mandolina stów „Typo- 
grafja“ oraz 3) inscenizacja Koła liter.-artyst. 
org. m l TUR.

Wstęp wolny dla członków TUR, PPS, 
Związków zawodowych, oraz młodzieży.
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K R O N I K A
TEATR WIELKI

Niedziela: „Straszny dwór1*.
Poniedziałek: „Porwanie Sabinek“.
Wtorek: „Porwanie Sabinek” (przedstawieni sprze­

dane).
Środa: „Faust**.
Czwarteż: porw an ie  Sabinek“.
Piątek: „Porwanie Sabinek".
Sobota: „Madame Butterfly**.

TEATR ROZMAITOŚCI
Niedziela: Wieczór autorski Antoniego Słonimskiego- 
Poniedziałek: Niema przedstawienia.
Wtorek: „Lekarz bezdomny1*.
Środa: „Lekarz bezdomny” (przedstawienie sprze­

dane).
Czwartek: „Lekarz bezdomny**.
Piątek: „Lekarz bezdomny

COLOSSEUM
Film „Eskadra orłów” i rewja „100 procent śmiechu”. 

BH3RO KONCERTOWE M. TUERKA
Wtorek 4 października: Pierwszy koncert mistrzow­

ski skrzypka Vasa Prihoda z udziałem Alby-Rosę Pri-
hoda.

— O 00

DR. FRYDERYK LILIENTHAL, znany i ceniony skrzy 
pek i pedagog, prof. wiedeńskiego Konserwatorium, ob­
jął klasę skrzypcową (kurs najwyższy i koncertowy) 
w Szkole muzycznej S. Kasparek, ul. Kochanowskiego 
4, teł. 85-43.

— 0 0 0  —
Frizy otyłości, ar trety źmie 1 chorobie cukrowej, na­

turalna woda gorzka „Fawiiszka-Józefa” wzmacnia 
czynności żołądka i kiszek oraz ułatwia trawienie.

— o oo —
BEZROBOTNYM WSTĘP DO PREZYDJUM 

MIASTA WZBRONIONY. Wczoraj doszło w ma­
gistracie lwowskim do wielkiej arwainitury. Mia­
nowicie bezrobotny Bernard Einłmng wraz ze swą 
żoną zgłosił się do prezydenta miasta z prośbą 
o wsparcie. Gdy woźny zabronił mu wstępu do 
prezydenta, bezrobotny oświadczył, że koniecznie 
musi się dostać do prezydjum m., gdyż ginie z 
głodu. Ponieważ woźni obawiali się wpuścić Ein- 
hunga do prezydenta doszło do awantury, zakoń­
czonej aresztowaniem bezrobotnego, który się wy­
brał do magistratu po „wsparcie”.

KURS OBRONY PRZEGIWLOTNICZO-iGAZO- 
WEJ DLA MIESZKAŃCÓW DZIELNICY IV. — 
LOPP urządza bezpłatny kurs przeszkoleniowy w 
obronie przeciwlotniczo-gazowej dla ludności cy­
wilnej-, zamieszkałej w dzielnicy IV m. Lwowa. 
Kurs odbędzie się w szkole powszechnej żeńskiej 
im. św. Antoniego (Łyczakowska) 5, 7 i 9 paź­
dziernika od 18 do 20. Zgłoszenia przyjmuje do 
5 bm. od godziny 10 do 13. LOPP przy u l Ły­
czakowskiej 35 (dyrekcja zakładu dla głuchonie­
mych) i LOPP przy ul. Podleskiego 1, od godzi­
ny 8 do 15.

POD ZARZUTEM WYRABIANIA FAŁSZY­
WYCH 2-ZŁOTÓWEK aresztowano wczoraj Stain. 
Wlacha.

Echa nadużyć w kancelarii rejenta Mayera
Sędzia śledczy we Lwowie ogłosił apel do po­

szkodowanych z powodu nadużyć w kancelarji 
rejenta Mayera, by zgłaszali swoje pretensje. Na 
nadużycia w kancelarji Mayera składają się bra­
ki w depozytach oraz nieodprowadzenie po-datku

komunalnego do kas magistratu. Suma brakują­
cych depozytów w dniu 19 lipca wynosiła 77.000 
złotych, a  później jeszcze wzrosła. Ponieważ de­
pozytów nie wciągano do ksiąg, wzywa się po­
szkodowanych, by zgłaszali swoje pretensje.

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  ME T A L OWY C H  
I WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K 1

L w ów , ulica K opernika 5 — T elefon  95-97.
2MT Ceny ściśle fabryczne, “W®

UWAGA I TAPCZANY METALOWE W WIELKIM WYBORZE.

PRZESILENIE W CIAŁACH KIEROWNI­
CZYCH TOW. KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO.
W dniu 4 października odbędzie się nadzwyczaj­
ne walne zgromadzenie delegatów Tow. Kredyt, 
ziemskiego. Na ostaitmiem zebraniu dotychczasowa 
rada i dyrekcja zrezygnowała ze stanowiska, wal­
ne zgromadzenie przyjęło rezygnację do wiadomo­
ści. Zebranie wtorkowe wybierze 10 delegatów i 
2 dyrektorów. Przesilenie nastąpiło na skutek 
zmiany statutu, kltóra odnosi się do przyśpiesze­
nia egzekucji przeciw licytowanym majątkom.

DZIECIOBÓJSTWO GÓRKI PRZEMYSŁOW­
CA. We wczorajszym numerze podaliśmy wia­
domość o aresztowaniu córki Piotra Bereźnickie- 
go, Wandy, pod zarzutem dzieciobójstwa. Na­
zwisko Bereźnickich głośne było swego czasu w 
związku z sprawą sądową niejakiego Olszewskie­
go, który przedstawiając się jako lekarz pogoto­
wia namówił młodocianą wówczas Wandę do o- 
kradizmia kasy ojcowskiej. Olszewski został wów­
czas zasądzony na półtora roku więzienia. Po 
wyjściu z więzienia nawiązał on z powrotem sto­
sunek z Wandą, owocem którego,było dziecko. 
Wanda Bereźnicka w obawie przed ojcem dziec­
ko spaliła w piecu. Aresztowana przyznała się do 
winy. Zeznała jednak, że dziecko urodziło się 
martwe. Sprawę skierowano do prokuratury.

SZALEŃSTWA KOBIETY. W domu przy ul. 
Niemcewicza 44 mieszka niejaka Matylda Bisanz, 
klbóra cierpi od dłuższego czasu na chorobę ner­
wową i zamroczenia umysłu. W dniu wczoraj­
szym około godz. 7 wieczorem Bisanzowa w przy­
stępie ataku szału chwyciła siekierę i poczęła go­
nić lokatorów. Z trudem udało się uspokoić osza­
lałą niewiastę posterunkowemu i funkcjom arju- 
szom pogotowia ratunkowego.

NIESZCZĘŚCIE CZYHA NA KAŻDYM KRO­
KU. Mar ja  Rahakiewicz (Rycerska 2), przecho­
dząc ulicą Rycerską, upadła na bruk tak nieszczę­
śliwie, że złamała sobie żebro. Odwieziono ją do 
szpitala.

PŁONĄCE AUTO. Wczoraj na ulicy św. Anny, 
wskutek krótkiego spięcia powstał pożar auta re­
klamującego kino „Gasino”. Strata wynosi 500 zł.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK STARUSZKI. 
Wczoraj 70-letnia Barowa, zamieszkała Boimów 
L. 28 spadła ze schodów I piętna, doznając cięż­
kich kontuzyj na całe. W Stanie groźnym odwie­
ziono ją do szpitala.

OSZUSTWA LWOWSKIEGO SOLICYTATO-
RA. Aresztowano wczoraj niejakiego Sydorczuka 
Piotra, soiicytatora adwokackiego, pod zarzutem 
oszustwa. Sydorczuk mianowicie wniósł pewnego 
razu skargę przeciw jakiejś osohie, od której do­
magał się zwrotu należnych mu p ien iędzyP o­
nieważ pozwany do niczego się nie poczuwał i 
nie zjawił się na rozprawie. Sydorczuk uzyskał 
wyrok zasądzający. W ten sposób Sydorczuk za­
skarżył cały szereg osób, przeciw którym wdro­
żył nawet kroki egzekucyjne. Przeciw Sydorczu- 
kowi wdrożono dochodzenia o oszustwo.

WÓZ PRZECIW AUTOBUSOWI. Juuko Ma- 
śluk z Podliisk k. Lwowa, jadąc swym parokon­
nym zaprzęgiem ullicą Żółkiewską, najechał na 
autobus Franciszka Łonowskiego z Żółkwi, wsku­
tek czego dyszlem wybite zostały 2 szyby oraz 
skaleczony został pasażer autobusu Durkot Jan z 
Nowego Sioła.

DWIE ROZPRUTE KASY. W nocy z 30 wrze­
śnia na 1 października do biura Lwowskiego Ak­
cyjnego Towarzystwa Browarów przy ul. Klepa- 
rowskiej włamali się kasiarze, którzy po rozpru­
ciu kasy zrabowali znajdującą się tam gotówkę. 
Drugi wypadek rozprucia kasy miał miejsce we 
firmie „Spart” (Kościuszki 8), gdzie włamywa­
cze po rozpruciu kasy zrabowali 700 złotych w 
gotówce.

WŁAMYWACZE DO FIRMY „SPART” POD 
KLUCZEM. Jako podejrzanych o włamanie do fir­
my „Spart” aresztowani zostali Paradiuk Anto­
ni oraz Juras Władysław obaj z Zamarsitynowa.

NIE CHODŹ W NOCY PO ZNIESIENIU. Te- 
sker Andrzej ze Zniesienia, idąc w dniu wczoraj­
szym przez ul. Śmiałą również na Zniesieniu, zo­
stał napadnięty przez nieznanego jakiegoś osob­
nika, który ugodził go 2-krotnie nożem, poczem 
zbiegł.

Dr. M. D zerow icz
Specjalista chorób wewn.

Lwów, ul. R om anow icza 10 
p ow rócił

Z EKRANU
ATLANTIC: „Sierżant X“. W sali dawnego ki­

na „Lew” otwarte zostało kino „Atlantic”, urzą­
dzone według najnowszych wymogów techniki. 
Na otwarcie sezonu wyświetlany jest film „Sier­
żant X”, wytwórni francuskiej, rosyjskiego re­
żysera z Mozzuchinem w głównej roli. Film obok 
bardzo silnych momentów psychologicznych na­
świetla życie monotonne żołnierzy legji cudzo­
ziemskiej oraz wolnościowe instynkty podbitych 
szczepów w afrykańskich kolonjiach francuskich. 
Nieprzeciętna faibula filmu, tudzież dramatyczne 
napięcie wijące się dokoła największej prawdy 
życiowej, prawa miłości swego dziecka, trzyma 
widza stale w napięciu. „Sierżant X” jest jednym 
z najbardziej atrakcyjnych filmów, wyświetla­
nych obecnie we Lwowie. K.
<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

KTO ZAMÓWI p a r ą  O buw ia w e  firm ie  1) Do walki z bezrobociem;

Dymitra CZYKA
LWÓW, UL. KOŚCIUSZKI 6

przyczynia się

Ą. j vvUirwł UUULICUI 9
2) Do z m n ie js z e n ia  w yw ozu  p o lsk ie j w a lu ty  z a g ra n ic ę !
3) Do zwiększenia wpływów podatkowych;
4) Do podwyżki pensyj urzędniczych i wielkich zarobków;
5) Do uregulowania w ł a s n e g o  b u d ż e t u  przez kupno jednej pary

obuwia, solidnego, ręcznego wyrobu, w miejsce trzech par fa­
brycznej tandety.

i * i
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„Kupony zniżkowe" 
dla urzędników

Tak brzmi tytuł książeczki, rozdawanej w urzę­
dach państwowych i prywatnych we Lwowie. Bo­
lesny -to objaw, gdy jakieś nieznane nam bliżej 
koła, podszywając się pod pozory dobroczynno­
ści, organizują tego rodzaju akcję reklamową ko­
sztem honoru świata urzędniczego.

Urzędnicy zawsze — przed i po wojnie — cie­
szyli się (!) opinją ludzi materjalnie źle sytuo­
wanych, w ostatnich dziesięciu latach mówiono
0 tern głośno z najwyższych miejsc w państwie, 
dając niedwuznacznie do zrozumienia, że będzie 
lepiej, bo urzędnik dobrze płatny, to siła państwa 
w czasie pokoju, jak dobrze zorganizowana i zao­
patrzona armja w czasie wojny. I jest to prawda, 
nie wymagająca komentarzy. Przed wojną obo­
wiązywało urzędnika życie „stamdesgemass" co 
głównie — wówczas — ograniczało się do prowa­

dzenia życia materjalnego podług sumy dochodów.
Dziś o tem nie mówi się wcale, dziś życie „podług 
stanu11 należy do nieziszczaiLnych marzeń sfer urzę­
dniczych, których stan maiterjalny urąga wszel­
kim obliczeniom hygienistów w przedmiocie zdol­
ności materjailnej dania organizmowi ustalonej 
sumy wartości odżywczej pokarmów, wywołując 
tragiczne samopoczucie. Wolność odżywiania się 
oraz pokrywania minimalnego zapotrzebowania 
elementów życia tego stanu (przedewszystkiem 
cywilnych pracowników Państwa) spadła conaj- 
mniej do połowy w stosunku do norm. Równole­
gle ze spadkiem zdolności płatniczej, spadła też 
wartość handlowa pracowników, jako tych, któ­
rzy dają soki odżywcze całej reszcie produkują­
cego społeczeństwa w drodze handlowej wymiany 
dóbr. Obecnie obok napisu w pewnym lokalu 
„Urzędnikom i robotnikom kredytu nie udziela 
się“, pojawia się widomy znak w formie jawnej 
jałmużny, zapomocą „kuponów zniżkowych dla 
urzędników11. A może to taki „legalny11 kuban? 
A może to obelga dla całego stanu urzędniczego 
w rzeczywistości, nowa forma reklamy? Gzy po­
myśleli o tem... dobrodzieje? Zniżka ma być dla 
wszystkich!! Urzędnik.

RADJO LWOWSKIE
Niedziela 2 października

10.05: Nabożeństwo. 11.35: Pogadanka: „Co ma na 
celu ubezpieczenie społeczne11. 11.58: Sygnał czasu. — 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek sym­
foniczny. 14.00: Pogadanki dla rolników. 14.26: Gra­
mofon. 14.45: „O własnościach leczniczych wód mine­
ralnych 1 kąpieli truśkawiećkioh11. 15.00: Gramofon. — 
15.45: Sprawozdanie z akcji „Radio dzieciom11. 16.00: 
Radjotygodnik dla młodzieży. 16.13: Obrazek dila naj­
młodszych dzieci. 16.25: Gramofon. 16.45: „Rola Lwo­
wa w kulcie Słowackiego11. 17.00: Koncert z Warsza­
wy. 18.00: Koncert z Warszawy. 18.30: Rozmaitości. 
18.50: Pieśni strzeleckie. 19.00: Transmisja z sal: ra­
tuszowej we Lwowie. 19.25: Słuchowisko: „Od Sasa
1 od lasa“. 20.00: Koncert z Wiednia. W przerwie: 
Wiadomości sportowe. 22.15: Muzyka taneczna z War­
szawy. 22.55: Komunikaty. 23.00: Muzyka taneczna.

PiOuiiedziaiek 3 października
11.50: Komunikat meteorologiczny. 11.58: Sygnał cza­

su. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: Gramofon. 12.40: Ko­
munikat meteorologiczny. 12.45: Gramofon. 13:55: Prze­
gląd komunikacyjny. 16.00: Listy i programy. 16.15: 
Lekcja francuskiego. 16.30: Gramofon. 16.40: „Drzewo 
Matki Boskiej w Egipcie11. 17.00: Koncert solistów z 
Warszawy. 18.00: Audycja strzelecka. 18.15: Koncert z 
Warszawy. 19.Ó0: „Nieznana Hiszpania11. 19.15: Roz­
maitości. — 19.30: Feljeton: „Na widnokręgu11. 19.45: 
Dziennik radiowy. 20.00: Operetka z Warszawy. W 
przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do dzien­
nika radiowego. 22.00: Skrzynka techniczna. 22.15: 

Recital lekkich utworów fortepianowych. 22.30: Muzy­
ka taneczna. 22.55: Komunikaty. 23—24: Muzyka ta­
neczna.

Wtorek 4 października
11.50: Komunikat meteorologiczny. 11.58: Sygnał cza­

su. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: Gramofon. 12.40: Ko­
munikat meteorologiczny, 12.45: Gramofon. 13.55: Ko­
munikat urzędowy wychowania fizycznego. — 16.00: 
„Światła i cienie najbogatszego naszego zdroju11. — 
16.15: Przemówienie ministra Jędrzeje wieża. — 16.30: 
Gramofon. 16.40: „W promieniach jesiennego słońca11.

17.00: Koncert symfoniczny. 18.00: Koncert z W ar­
szawy. W przerwie: Wiadomości bieżące. 18.55: „O 
męskich urojeniach11. 19.10: Rozmaitości. 19.25: Gra­
mofon. 19.30: „Bluff i nonsens w muzyce dzisiejszej11. 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert z Warszawy. 
20.30: Koncert z Warszawy. 21.15: Wiadomości spor­
towe i dodatek do dziennika radiowego. 21.25: Dalszy 
ciąg koncertu z Warszawy. 22.00: Kwadrans literacki. 
22.15: Muzyka z Warszawy. 23.00: Muzyka lekka.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
APOLLO: „Księżna Łowicka11, oraz lot por. Żwirki.
CASINO: „Tommy Boy11.
CHIMERA: „X 27“ (Marlena Dietrich).
GRAŻYNA: „Klątwa rodu mandarynów".
KOPERNIK: „Zemsta nietoperza11 (I. Fetrowicz i Anna 

Ondra).
LUNA: „Droga olbrzymów11.

MARYSIEŃKA: „Jej flirt1* i „Romans króla Ringu". 
MIRAŻ: „Wolne dusze1*.
OAZA: „Rozstrzygająca noc". x 
PAN: „Romans11 (Greta Garbo).
PASAŻ: „Pieśń trubadura11 i „Zdradliwe strzały". 
PAŁACE: „Zwycięzca*1.
PROMIEŃ: „Na zachodzie bez zmian1*.
RAJ: „Rewolucjonistka".
STYLOWY: „Książę Oracula".
ŚWIT: „Rewolucjonistka11.
UCIECHA: „Macisty król cyrku".

KOMUNIKATY
KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ zaprasza 

towarzyszów i towarzyszki na zebranie w dniu 3 paź­
dziernika o godzinie 19 w lokalu ZZK przy ul. Gródec­
kiej 69. Na porządku dziennym referat „Demokracja a 
dyktatura1' i sprawy organizacyjne.

O P Ł O S Z E N I A  1
320D 0L& 2SO W K I Na spłaty  

PR E I3JO W K B  miesięcznie Zł 
Budowlane  tylko

Po wpłacenia 1-szej raty wysyłamy dokument sprzedaży z uwi­
docznieniem numerów wyżej wspomnianych obligaoyj.

S p i e s z  s i ę  z  z a m ó w i e n i e m ,  b*o j u ż  1 - g o  c i ą g n i e n i e .
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 

DOM BANKOWY

H. SU, GRUENDLINGER
L W Ó W , L E G IO N Ó W  2 1 .  — Teł, 7 6 - 4 2  i 1 3 - 8 6

. . P O L O  1V E  n
ŁDŻKO/lffl-], W(ŁAD.

/  F A B R Y K A  ^
Ż A K I  LI NDECOÓ

Łóżka na raty
K u ch en n e  10*— z ł 
S ia tk o w e  35*— z ł 
M osiężne 150*— z ł 
W kład y  d ru c ia n e  25 zł
TAPCZANY higjeniczne 

70.— zł.
MATERACE: 3 pod u szk i 22*— zł, w łd sien n e  
65*— zł. O T O M A N Y  g o b e lin o w e  35*— zł. 

KANAPKI ro z k ła d a n e  35*— z ł  — poleca

Z J U C S , Lwów, Lindego 6
T elefon  79-99.

Komitet Wykonawczy Funduszu Budowy 
Domów Ludowych w Przemyśle Naftowym 

w Borysławiu
ogłasza

Przetarg publiczny
na wykonanie budowy domu piętrowego, murowanego, 
Domu Robotniczego w Bitkowie.

Oferty pisemne z napisem „oferta na dom w Bitkowie" 
zaopatrzone w wadjum w wysokości 5% ceny ofertowej 
należy składać w biurze K. W. F. B. D. L. w Borysławiu 
Dom Robolniczy do dnia 9-go p a ź d z ie rn ik a  1932 r .

blepe kosztorysy po cenie zł 10"—, jakoteż wszelkie 
informacje otrzymać można w biurze Sekretarjatu w Bo­
rysławiu Dom Robotniczy. Tamże oglądać plany oraz szcze­
gółowe warunki budowy.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 15. X. 1932 o godzinie 12-tej, 
Komitet zastrzega sobie dowolny wybór oferenta nieza­
leżnie od wysokości oferty.

Komitet Wykonawczy F. B. D. L.
Sekretarz Przewodniczący

Fr. Haluch * Wł. Kobak

ZMIANA MIESZKANIA.

Dr. KOGUTOWA ANNA
ordynuje obecnie przy ul. ZIMOROWICZA 19, II p . (róg 
Ossolińskich) w chorobach skórnych, wener. i kosmetyce 

od 3—5.
LEKARZ-DENTYSTA

Dr. N. BLEICHFELD
p rzen iósł ordynację

n a  u l .  Z y M l h i c w l c z a  L  1 2  (róg Romanowicza)
PROSZEK OD BÓLU GŁOWYDUBOROUYCHł

OWALSKIMA
■ USUWA NAJSILNIEJSZE I

BOLE A ŁOWY

ii

FABRYKA CHEMzfiftBMAtEUTltZ#* „„ .
< A P .K O W A L S K I*  warszaw a  

Żądajcie .kowalskiiw'  »  znakiem j iFABRYCZNYM - SERCE W MEBKlENIÛ L

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L  2.
T elefon  57-25.

I H E B L E  I  S P R Z Ę T Y i
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a  przekonasz się, że 

takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na diwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

I K U P N O  I  S P R Z E D A Ż i
ELEKTROBŁYSK‘‘ Lwów, Skarbkowska 4, naprzeciw; 
kina „Lew", to jedyne, najtańsze źródło lamp. ży­
randoli, żarówek, Przyborów elektrycznych 1 radio­
wych.

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma­
teraców, otoman, kanap., wraz z dezynfekcją w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6. tel. 
79-99.

„NAFTUSIĘ" — TRUSKAWIECKA unikat balneologi­
czny — wysyła Zarząd zdrojowy w Truskawcu w 
butelkach 0.71 w skrzyniach po 12‘25 i 50 butelek. 
„Naftusia"1 jest także do nabycia we wszystkich apte­
kach w Polsce.
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Ja, z B ożej łaski najm iłościw iej Wam panujący, Król śm iechu
■  JV ■ Eg ■ fPfe ■ M  A l  najznakomitszy obecnie komik świata, kawaler
W  ILfiJPi. |  Es9  U  i  S i  P I  Wstęgi Humoru sprawuje reądy w przepysznej
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Od dziś w kinie

„PAŁACE"moi -  TO  JA!
Wolne bilety i nieurzędowe passe-partout nieważne. Zniżki wyłącz, po 2"— zł.
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Podczas jesiennych kontraktów lwowskich —  wszyscy piją tylko

PIWO LWOWSKIE
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Redaktor odpowiedzialny;.Mąrjąn Forczak. r— Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnącego Winiarskiego,
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